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Czy dotrzymają obietnicy?
Półtoragodzinna dyskusja, jaka to­

czyła się na forum  R ady Ligi N arodów  
w sprawie zatargu celnego polsko-gdań- 
skiego, powstałego na tle nadużyć gdań­
skich przy tzw. obrocie uszlachetniają­
cym , ujawniła pewne wcale ciekawe 
mom enty. Pomijamy tu kwestję — we­
dle naszego zdania drugorzędnego zna­
czeniu, — czy przyjęta w tym wzglę­
dzie przez Radę Ligi N arodów  rezolu­
cja, stanowi większy czy mniejszy suk­
ces Polski, czy może nawet — jak to 
twierdzą w  sposób zgoła nieuzasadnio­
ny pewne polskie pisma opozycyjne — 

\ sukces Gdańska. Idzie nam tu jedynie
0 podkreślenie, że stanowisko, jakie za­
jął w  tej dyskusji delegat Gdańska w 
pewnej — choć może nie zbyt wielkiej 
—  mierze odbiegało od dotychczaso­
w ych, wyłącznie negatywnych i tylko 
poiitycznem zaślepieniem dyktow anych 
wystąpień gdańskich.

U jawniło się to zaś przedewszyst- 
kiem w dwóch momentach. Po pierw ­
sze przez wyrażenie ze strony Gdań­
ska bez zastrzeżeń zgody na odnośną 

/  ,  ̂ rezolucję R ady Ligi N arodów , jakkol- 
'  u js ca .ezaluc>a zawierała wstawiony 
r«a specjalne życzenie Polsk i ustęp, w zy­
wający W ysokiego Komisarza do w yda­
nia w  jak najkrótszym  czasie przy u- 
dziale ekspertów decyzji na temat m e- 
r i t u m zatargu. Po drugie zaś w  uro- 
czystem zapewnieniu, złożonem przez 
dra Ziehma, że Gdańsk w przyszłości 
będzie przestrzegał skrupulatnego w y­
kony wania polskich przepisów celnych 
przez swych funkcjonarjuszów.

W  tej chwili trudno jeszcze roz­
strzygnąć, czy to nastawienie się dra 
Ziehm a jest wynikiem jego i jego man- 
dantów szczerego postanowienia obra­
nia nowej, odmiennej od dotychczaso­
wej linji postępowania wobec Polski, 
czy też jest to tylko manewr politycz­
ny, mający na celu pokazanie Genewie 
dobrej woli „pokrzyw dzonego baran­
ka". Nie można tu w  imię bezstronno­
ści pominąć, że mimo uparcie agresyw­
nego stanowiska Gdańska wobec Polski
1 w Gdańsku od pewnego czasu dają się 
wyianiać pewne „przebłyski przytom ­
ności" a więc głosy, że Gdańsk nie mo­
że i nie powinien z lekkiem sercem zer­
wać tych ogniw, które go łączą z Pol­
ską. Glosy te niewątpliwie są jeszcze 
bardzo słabe, ale powtarzają się coraz 
częściej. Bo ludzie, rozumiejący dosko­
nale, że Gdańsk tylko z Polską może 
się gospodarczo rozwijać, temsamem 
pragną tego z Polską współżycia.

C zy takie tendencje wezmą na stałe 
gorę oraz czy dotrzymaną będzie obiet­
nica, złożona w Genewie przez dra 
fiehm a, zależy od czynników zupełnie 
'nnych, czynników, co najciekawsze, z 
Slm vm Gdańskiem nie wiele mających 
Wspólnego.

O to w Gdańsku rządzą ludzie, ma­
jący na oku nie tyle najżywotniejsze 
^teresy W olnego Miasta, co interesy 
veichu, dążącego do zwalczania trakta- 

j-u wersalskiego. R ządy te tolerują z 
^fzprzykladnym  liberalizmem bojówki 
hitlerowskie na terenie W olnego Mia- 

K iedy w Rzeszy rozwiązano te bo- 
^wki, znalazły one gościnny przytułek 

^  Gdańsku, gdzie z bezgranicznym tu­

petem i cynizmem rozpoczęły krucjatę 
przeciw Polsce.

Najw iększym  zaś szkodnikiem życia 
gdańskiego są urzędnicy z senatem na 
czele. N ic w  tern dziwnego. Przecież 
większość tych urzędników nic wspól­
nego z W olnem Miastem nie ma poza 
pensjami, opłacanemi z podatków, ścią­
ganych z ludności gdańskiej. Są oni w 
większości obywatelami i funkcjonarju- 
szami Rzeszy niemieckiej, specjalnie od­
komenderowanymi do Gdańska.

W szyscy oni teroryzują istotnych 
Gdańszczan, nie pozwalają na dojście 
do porozumienia Gdańska z Polską, 
mącą spokój społeczny w  Gdańsku i z 
handlowego, portowego miasta, z natu­
ry rzeczy zajmującego się tylko sprawa­
mi najlepszego kupna i najlepszej sprze­
daży, czynią jedno z najbardziej nie­

spokojnych miejsc w  Europie.
Pozatem zaś nawet z komunikatów 

niemieckiej prasy w ynika, że niezaka- 
zane jeszcze na obszarze Gdańska fo r­
macje wojskowe partji hitleiowskiej o- 
trzym ują raz po raz znaczne posiłki z 
Niemiec. W  kolach zwolenników ha- 
ckenkreuzu wiążą to wzmacnianie się i 
wzmożenie działalności form acji sztur­
m owych z oddawna zapowiadanemi 
przez miejscowe kierownictwo partji 
narodowo-socjalistycznej „decydujące- 
mi rozgryw kam i", łączonemi uporczy­
wie z rozpowszechnianemi pogłoskami 
o rzekom ych polskich planach zama­
chu na W olne Miasto, jakie nacjonali­
styczne kola uważają za wcale dogod­
ny pretekst dla gwałtownego rozwiąza­
nia problemu gdańskiego.

C zy Gdańsk z pod takich w pływ ów ,

| z pod takich tendencji krótko mówiąc, 
z pod takiego teroru zdoła się w yzw o­
lić i pójść droga nakazaną jego wlasnem 
interesami, — to jest właśnie rzecz w  
całym  tym  problemie najbardziej w ąt­
pliwa a zarazem najistotniejsza.

Polska zachowa, wobec wszelkich 
prow okacyj gdańskich stanowczość i 
zimną krew. Respektować też będzie z 
pewnością legalny statut W olnego Mia­
sta. Może Gdańsk pojmie, że najwięk- 
szem nieszczęściem jakie m ogłoby mu 
się zdarzyć, byłoby to, gdyby zgodnie z 
życzeniem szowinistów niemieckich 
przyłączono pewnego dnia Gdańsk do 
Rzeszy. A  Liga N arodów  może zrozu­
mie, że czas najwyższy baczyć na 
Gdańsk i nie dopuszczać do tego, by 
on był najniebezpieczniejszym punktem 
Europy, upatrzonym przez wszelkich 
komunistów i nacjonalistów do rozpa­
lania pożaru w całej Europie.

Ę  ostatniej chwili

Wielka p ow ód ź w  Anglji.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 24 maja. Z  Londynu do­
noszą: Teraz dopiero wiadome są roz­
miary klęski powodzi, która nawiedziła 
całą środkową Anglję w ciągu ostatnich

dni. Szkody i straty obliczone są na | cj:. w mieście Derby, gdzie woda zalała 
przeszło 4 miljony funtów. Dotychczas szereg ulic. Wskutek powodzi połacze-
utonęło 6 osób, zaś kilkanaście jest ran­
nych. Najgorzej przedstawia się sytua-

W Grecji panuje spokój.
Ateny, 24 maja. (PAT.) Agencja 

ateńska donosi, że rozpowszechnianie 
z różnych źródeł pogłoski o rzeko­
mych zaburzeniach w Grecji, są cał­
kowicie fantastyczne. W  całej Grecji 
panuje najzupełniejszy spokój. Komu­
nikacja nie uległa nigdzie przerwie.

Ateny, 24 maja. (PAT.) Kryzys 
minfisterjalny rozwija się normalnie. 
Wczoraj wieczorem prezydent repu­
bliki zaprosił ponownie przywódców  
poszczególnych stronnictw, starając 
się doprowadzić do utworzenia rządu 
jedności narodowej.

Kradzież tajnych dokumentów
z francuskiego Ministerstwa wojny.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24 maja. Z  Paryża do­
noszą, iż z francuskiego ministerstwa 
wojny wykradziono szereg tajnych 
dokumentów, dotyczących zakładów 
amunicyjnych i planów mobilizacyj­
nych. Teczka z temi dokumentami

znalazła się w  posiadaniu agenta so­
wieckiego Gauthnera. Policja otrzy­
mawszy informacje, że Gauthner ma 
opuścić Paryż pociągiem, , zarządziła 
obławę. Gautner zdołał zbiec, lecz 
teczkę pozostawił w wagonie.

szereg ulic. Wskutek powodzi połącze­
nia telefoniczne zostały zerwane. W  jed 
nym z domów, gdzie woda zalała insta­
lację gazową, po kilkunastu godzinach 
rury gazowe pękły, powodując eksplo­
zję, która zniszczyła część domu i spo­
wodowała poranienie 10 osób.

W  mieście urodzenia Szekspira, 
Stratford nad Avonem, rzeka Avon  
wylała i nowy teatr Szekspira otwarty 
przed miesiącem uroczyście przez ks. 
Walji, a wybudowany wielkim nakła­
dem kosztów ze składek amerykańskich 
jest zupełnie zalany i odcięty od miasta, 
tworząc jakby wyspę na wodzie. Wodr 
dostała się i do wnętrza teatru, zalewa­
jąc kosztowne instalacje sceniczne, oraz 
ruchomą scenę.

Parlamentarzyści angielscy w Gdańsku.
Gdańsk, 24 maja. (PAT.) Wczoraj 

popołudniu przybył do Gdańska na 
zaproszenie senatu gdańskiego członek 
parlamentu angielskiego sir John San- 
derman Allen w towarzystwie żony

i trzech innych członków parlamentu 
angielskiego. Złożył on wizytę komi­
sarzowi gen. R. P, drow, Papee, na­
stępnie zaś wspólnie z towarzyszącemi 
mu osobami zwiedził port w Gdyni.

Ujęcie bandy szantażystów.
Sosnowiec, 24 maja. (PAT.). N a 

terenie Zagłębia Dąbrowskiego zlikwi­
dowana została groźna banda szanta­
żystów, która pod terrorem wymuszała 
od kupców większe okupy pieniężne. 
Banda składała się z kilkunastu osób, 
przeważnie notowanych w kartotekach 
przestępców. N a czele bandy stał Wolf 
Weisberg, vel Władek Malarski. Szajka 
ta grasowała w Sosnowcu i Będzinie i

była postrachem kupiectwa. Ofiarą jej 
padła znaczna ilość osób, przeważnie 
kupców żydowskich. Jak ustaliły docho 
dzenia policyjne, w szeregu wypadków, 
członkowie szajki dopuścili się pobicia 
i poranienia tych, którzy odmawiał; 
wynłacenia okupu, względnie próbowali 
donieść o tern władzom. Całą bandę a- 
resztowano.

Zabroniony wiec akade­
micki.

(Telefonem od naszego korespondenta..,
W arszawa, 24 maja. Dziś na godz. 

2 popoł. zwołany został na dziedziniec 
Uniwersytetu wiec akademicki pod po­
wiem omówienia sprawy praktyk wa­

kacyjnych i opłat akademickich. W ła­
ściwie cel wiecu stanowią jednak ecna 
wypadków' na Politechnice lwowskiej. 
Władze uniwersyteckie me udzieliły 
zezwolenia na wiec, a policja poczyni-
l.i odpowiednie przygotowania.

Izba repezentantów 
odrzneiła zmiany w usta­

wie prohibicyjnej,
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Waszyngton, 24 maja. (PAT.) Izba 

Reprezentantów odrzuciła wniosek, 
poprzednio już odrzucony przez. Se­
nat, zmierzający do udzielenia upo­
ważnienia do fabrykacji i sprzedaży 
piwa o nieznacznej zawartości alko­
holu.
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Dr. E. Porębowici profe­
sorem honorowym U. ]. K.

Warszawa. 23 maja. (PAT.) P. Pre­
zydent Rzplitej mianował dr. Edwarda 
Porębowicza, emerytowanego profeso­
ra zwyczajnego filologji romańskiej U - 
niwersytetu Jana Kazimierza we Lw o­
wie, profesorem honorowym  na W y­
dziale Hum anitarnym  tegoż U niw ersy­
tetu.

Sowietom brak zboża.
W aszyngton. 23 maja. (PAT.) W  m i­

nisterstwie rolnictwa mówi się wiele o 
zamierzonym przez Sowiety zakupie 
znacznych ilości zboża w Północnej A- 
meryce. Budzi to pewne zdziwienie, 
gdyż raporty handlowe rosyjskie świad­
czyły, że Sowiety mają nadwyżkę 10 
miljonów buszli pszenicy na sprzedaż. 
Podobno wydaje się, że ostatnie zbiory 
rosyjskie były o wiele niższe, niż przy­
puszczano.

Dymisja Schielego.
Berlin. 23 maja. (PAT.) Wiadomość 

o zgłoszeniu przez ministra w yżywienia 
Rzeszy Schielego dymisji spotkała się z 
zaprzeczeniem ze strony miarodajnej. 
Mimo to prasa prorządowa liczy się z 
możliwością dymisji min. Schielego, za­
strzegając się, że nastąpić to może je­
dynie w związku 7. rekonstrukcją rządu 
Briininga. Tekę ministra wyżywienia 
Rzeszy objąć miałby po Schielem jeden 
z członków obecnego rządu Rzeszy.

Nowy gabinet belgijski
Bruksela. 23 maja. (PAT.) K ryzys 

gabinetowy został dziś wieczorem zli­
kwidowany. Premjer Renkin przedsta­
wił królowi listę nowych ministrów i 
otrzym ał jego zgodę. Gabinet ten poza 
trzema nowym i członkam i: Sappem 
(prace publiczne), Forthommem (komu 
nikacja) i Tschoffenem  (kolonje) w 
miejsce Crocaerta, który otrzym ał tekę 
spraw wojskowych, nie zmienił swego 
oblicza. Wejście Sappego jest zwycię­
stwem prawicy flamandzkiej, która wy 
wołała ten kryzys.

Demonstracje bezrobot­
nych w Berlinie.

Berlin. 23 maja. (PAT.) Zaagitowa- 
ne przez komunistów grupy bezrobot­
nych urządziły dziś w  Ham burgu sze­
reg manifestacyj. Demonstranci napadli 
na biuro urzędu pośrednictwa pracy, 
przyczem policja zmuszona była do in- 
terwenjowania i dala salwę, zabijając 
na miejscu jednego z demonstrantów. 
Starcia bezrobotnych z patrolami pow ­
tarzały się na przedmieściach miasta w 
ciągu całego dnia.

Sprawa Gorgitłowa.
Paryż, 23 maja. (PAT.) Rzeczoznawcy 

złożyli dziś sędziemu śledczemu tłumaczenie 
notatki, pisanej przez Gorgulowa w chwili 
opuszczenia Monaco. Notatka ta znajdowała 
się w manuskrypcie broszury, dotyczącej 
śmierci admirała Kołczaka. W broszurze tej 
zamieszczona jest fotografja admirała, u dołu 
której morderca dopisał następujące słowa; 
„D rogi przyjacielu, nasz wielki patrjoto ro­
syjski — ja, przywódca faszystów rosyjskich, 
umieram w imię tego samego ideału, co i ty. 
Zemściłem się za siebie i za pogwałcony ho­
nor Rosji. Smieró zdrajcom Kołczaka Rosji 
nacjonalistycznej". Naokoło fotografji z n a j- , 
dują się dwie daty: z prawej strony 7-go gru­
dnia 1920 r., data rozstrzelania Kołczaka, z 
lewej —- 6 maja 1932 r. — przypuszczalna 
data śmierci Gorgulowa, który w tym  dniu 
dokonał zamachu i przewidywał prawdopo­
dobnie, że zostanie zabity na miejscu. *— 
W szystkie te dokumenty zostały oddane psy- 
chjatrom  do zbadania.

Obchód 60*tej rocznicy 
śmierci Stanisława 

Moniuszki,
Katowice, 23 maja. (PA T.) W czoraj od­

był się w Katowicach uroczysty obchód 60-ej 
rocznicy śmierci Stanisława Moniuszki. Około 
2 tysiące śpiewaków i śpiewaczek zgroma­
dziło się na placu przed pomnikiem M o­
niuszki. Po odśpiewaniu pieśni, olbrzym i po­
chód śpiewaków z 10 sztandarami i orkiestra­
mi przeszedł ulicami miasta. O dbyły się na­
stępnie zawody śpiewacze, do których stanęło 
około 20 chórów z powiatu katowickiego.

Uchwały Rady Wychowania Fizyczn.
W arszawa. 23 maja. (PAT.) N a ple- 

narnem posiedzeniu R ady Naukowej 
W ychowania Fizycznego, odbytem pod 
przewodnictwem Marszałka Piłsudskie­
go w  niedzielę, przyjęto szereg rezolu- 
cyj. z których najważniejsze brzmią:

1) Rada N aukowa W ychowania F i­
zycznego powołuje komisję specjalną, z 
udziałem przedstawicieli Ministerstwa 
oświaty, dla zbadania sprawy warun­

ków wychowania fizycznego młodzieży 
szkolnej 1 dziatwy. Do komisji powoła­
ni zostali gen. dr. Rouppert, wiceprze­
wodniczący Rady, prof. Piasecki, pik- 
Kiliński, dyr. P. 1. W . F., w izytatorzy 
Sikorski, W yrobek i Olszewska, naczel­
nik Błoński z M. R. i O. P., w izytator 
Koczyński, prof. Ciechanowski, oraz 
sekretarka R ady Naukowej, Muszałów-
na.

mmmm
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W  ubiegłą niedzielę odbyło się w Warszawie pod przewodnictwem Pana Marszalka Józefa 
Piłsudskiego 4-tc plenarne posiedzenie Rady Naukow ej, na której czele stoi, jako prze­
wodniczący Pan Marszałek Józef Piłsudski. _  Na zdjęciu naszen. widzimy Pana M ar­
szałka w otoczeniu uczestników Rady w sali Konferencyjnej Ministerstwa Spraw W ojsk.

2) Rada N aukowa porucza komisji 
wychowania fizycznego młodzieży 
szkolnej i dziatwy do rozpatrzenia spra 
wę liczby godzin w szkolnictwie. *  sH :

3) Rada N aukow a uchwala zwrócić 
się do dyrektora służby zdrowia, aby 
organa nadzorcze M. S. W . utrzym ały 
wszędzie w budżetach ciał samorządo­
w ych rubrykę na opiekę higjeniczno- 
lekarską nad dziatwą i młodzieżą szkol­
ną.

4) Rada N aukow a w yraża przeko­
nanie, że konieczne jest jak najszersze 
rozpowszechnianie państwowej odznaki
spdrtowel wśród młodzieży wyższych 
szkół i prosi Instytut o podjęcie odpo­
wiednich kroków . Rada w yraża przeko 
nanie, że do zawodów sportowych nie 
należy dopuszczać zawodników, nie po­
siadających państwowej odznaki spor­
towej.

Zgon gen, Szirakawy
ofiary zamacha bombowego w Szanghaju.

Tokio. 23 maja. (PAT.) Dziś zmarł 
generał Szirakawa, ranny w  czasie zna­
nego zamachu Dombowego.

Paryż. 23 maja. (PAT.) Dzienniki 
francuskie poświęcają dłuższe artykuł)’ 
tragicznie zmarłemu w Szanghaju ge­
nerałowi Szirakawie. W  r. 1 9 1 3  gen. 
Szirakawa m ianowany został inspekto­
rem sil lotniczych, w r. 1 91 4  z generała 
dywizji awansowany został na generała 
korpusu, wreszcie głównodowodzącego 
armji Konang Tunugi. Min. w ojny Ta- 
nato powołał Szirakawę do najwyższej

rady wojennej. Cesarz japoński w  uzna­
niu zasług zmarłego mianował go baro­
nem.

Genewa. 23 maja. (PA T .) N a żąda­
nie chińskiej organizacji narodowej se- 
kretarjat generalny Ligi ogłosił telegram 
tej organizacji, zarzucającej Japonji, że 
wysyła wojska do Mandżurji i oświad­
czający, że jeżeli wojska japońskie nie 
otrzym ają rozkazu wycofania się, zacho 
dzi możliwość i prawdopodobieństwo 
wybuchu nowej w ojny światowej.

Obchód 40-lecia pracy literackiej
Józefa Weyssenhofa.

W arszawa. 23 maja. (PAT.) Dziś wie 
czorem w Teatrze W ielkim odbył się 
uroczysty obchód 40-lecia pracy litera­
ckiej Józefa W eyssenhoffa. N a uroczy­
stość przybyli p. minister W . R . i O. P. 
Jędrzejewicz, przedstawiciele władz pań 
stwowych i miejskich, oraz liczni repre­
zentanci świata literackiego. Przed roz­
poczęciem programu p. minister w loży 
udekorował W eyssenhoffa złotym  krzy 
żem Zasługi. Publiczność powstając z 
miejsca, uczciła Jubilata długotrwałemi 
oklaskami.

Uroczystość zagaił prezes T w a Lite­
ratów i D ziennikarzy F. A . Ossendow- 
ski, podnosząc zasługi W eyssenhofa dla 
literatury polskiej. Następnie zabrał 
głos W acław Sieroszewski, składając Ju ­

bilatowi gratulacje w imieniu wszyst­
kich polskich organizacyj literackich, 
oraz wręczając mu dyplom honorowy 
Zawodowego Zw iązku Literatów  w Po­
znaniu. Z  kolei przemówi! były woje­
woda Sołtan w imieniu D orpatczyków  
i Gąsiorowsk: w  imieniu T w a Łow ie­
ckiego, wręczając Jubilatow i zaszczytną 
odznakę Tow arzystw a: dwie gałązki, 
poczem wygłosił odczyt Stan. Milaszew 
ski, w którym  przedstawił syntezę tw ór 
czości W eyssenhofa. Drugą część wypel 
nila część koncertowa, oraz przeróbka 
sceniczna powieści W eyssenhofa „Soból 
i Panna*’ w  opracowaniu Benedykta 
H ertza, w  wykonaniu artystów teatrów 
stołecznych.

Poseł Coselsehi dziękuje 
Marszałkowi Piłsudskiemu 

Krzyż Legjonowy*

i
za
W arszawa, 23 maja. (PAT.). Do

gaoin.tu ui.iistra spraw wojskowych 
wpłynęła depesza treści następującej: 

,.Pm  Marszałek Piłsudski — Belw e­
der. Szczerze wzruszony i zaszczyco­
ny y/ysoce nadaniem K rzyża Legiono­
wego, proszę przyjąć w inuenlu mo- 
jem 1 w imieniu delegacji ochotników 
Y/loskich w yrazy głębokiej czci.

( _ )  Prezes: Coselsehi**.

Reglamentacja obroti 
dewizami w Ruuunji.
W  dniu 18 bm. wprowadzona zo­

stała w życie w Rum un,i reglamenta­
cja obrotu dewizami. Zarządzenie to 
stanowiło zupełną niespodziankę dla 
wszelkich sfer zainteresowanych. Han 
del dewizami i walutami może być 
dokonywany wyłącznie za pośrednic­
twem Banku Narodowego, w szcze­
gólności eksporterzy obowiązani są 
odstępować Bankowi uzyskane dewi­
zy. Dewizy na potrzeby im porterów, 
na spłatę długów itp., mogą być udzie­
lane w rozmiarach, odpowiadających 
potrzebom. W  tej chwili zupełnie 
wolny ohrót dewizami posiadają w 
Europie tylko następujące kraje. Fran 
cja, Anglja, Holand,a, Belgja, Szwajca- 
rja, Finlandia i Polska.
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Firmy polskie odznaczone 
na Targach Lewantyu* 

skich.
T el-A w iw , 23 maja. (PA T.) N a ostatnich 

Targach Lewantyńskich w Tel-Aw iw ie zo­
stały odznaczone następujące firm y polskie:

1) Fryderyk Puls Sp. Akc. Warszawa — 
medal srebrny za mydła toaletowe.

2) Pawilon Polski — dyplom.
3) N . Ejtingon i Ska, Sp. Akc. Łódź — 

medal srebrny za drukowane towary włókien-

4) Teodor Filister, Łódź — medal srebrny.
5) Broun i Row iński, Warszawa — me­

dal srebrny za trykotaże.
6) Landau i Weile Sp. Akc. Łódź — dy­

plom za filce.
7) Tomaszowska Fabryka Sztucznego 

Jedwabiu Sp. Akc. W arszawa — medal 
srebrny za przędzę.

8) J .  M argosdics, Stanisławów — medal 
srebrny za skóry wierzchnie.

9) Pepege Sp. Akc. Grudziądz — medal 
srebrny za obuwie gumowe.

10) „R eko rd " Józef Bialtowicki, Łuck — 
medal srebrny za powielacze.

1 1 )  Ernest Erbe, Zawiercie — medal 
srebrny za łączniki do rur.

12) Państwowe W ytwórnie Tele- i Radio­
techniczne, Warszawa — medal srebrny za 
detefony.

13) Palestyńsko - Polska Izba Handlowa 
i Przemysłowa, T el-A w iw  — medal złoty za 
pomoc, udzieloną W ystawie i przyczynieiye 
się do iej sukcesu.

14) Polsko - Palestyńska Izba Handlowa 
w Warszawie — medal zloty ddto.

15) „Stadjon", Warszawa — dyplom za 
artykuły sportowe.

1 6) K . Wasilewski i Ska, W arszawa — dy­
plom za pióra do pisania.

17) ,,Hermeticum“  Sp. z ogr. odpow. 
Lw ów  — dyplom  za kapsułki żelatynowe.

18) Bracia Konopaccy, Mosty — medal 
zloty za dykty.

19) Tow . Przem ysłowo - Leśne, Sp. Akc. 
Warszawa — medal srebrny za dykty.

zo) Balony szklane, W arszawa — dyolon 
za w yroby szklane.

Miss E arh art
Londyn, 23 maja. (PA T.) Słynna już

dziś lotniczka Earhart uzależnia swój pobyt
w Anglji od wiadomości z Nowego Jorku.

ona nadzieję wziąć udział w odbywającej 
się obecnie konferencji lotniczej w Rzym ie. 
W dniu dzisiejszym będzie ona gościem In­
stytutu Dziennikarskiego, k tóry wydaje na 
jej cześć bankiet z udziałem ambasadorów 
ame-ykańskiego i francuskiego, oraz sekreta­
rza Stanu Simona.

Samobójstwo urzędnika 
banku.

Zakopane. 24 maja. (PAT.) W  po­
ciągu Zakopane-Kraków  znaleziono w 
jednym z wagonów zimne już zwłoki 
jakiegoś mężczyzny, który odebrał so­
bie życie wystrzałem z rewolweru. Ja k  
w ynika ze znalezionych przy zwłokach 
dokumentów, zm arłym  jest Stanisław 
Gutm an, urzędnik oddziału Banku Pol­
skiego w Lodzi. Powód samobójstw* 
nieznany.
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Mały Franio, Miss Sterling i
Pod tytułem „M ały Franio położył się 

znowu do łóżeczka" zamieścił dziennik pa­
ryski „A ction Francaise“  — organ monar­
chistów francuskich — dowcipny i zjadli­
wy artykuł znakomitego pisarza Leona 
Daudet‘ a, w  którym  autor, w formie dja- 
logu, obrazuje wrażenie i uczucia ogółu na 
wieść o wyniku wyborów do parlamentu 
i o kombinacjach przy tworzeniu nowego 
rządu. Autor pod postacią chorego franka 
ukazuje społeczeństwo rentjerów, drob­
nych ciułaczy, niepokojących się o losy 
waluty francuskiej. Wahania H erriot'a 
między lewicą (socjalistami Blum ai, a pra­
wicą (Tardieu) odbija się na zdrowiu fran­
ka powojennego, któremu parlamentaryzm 
i demokracja nie wychodzą na zdrowie, 
zdaniem autora, monarchisty z przeko­
nania.

Mały Franio bawił się właśnie w ping-ponga 
z miss Sterling i mister Dollarem, gdy przynie­
siono gazety, informujące o zwycięstwie rady­
kałów H erriot’a i socjalistów Bluma. Czterosu- 
9owa dziecina (frank powojenny wart jest 20 
centymów dawnych, t. j. cztery su, czyli pią­
tą część wartości franka przedwojennego) zbla­
dła, wypuściła z rączki rakietę i padła na ław­
kę z mdlejącą miną.

— N o, cóż ci się stało. — zapytał mister 
Dollar.

— Co ci to, dcar coco: — zawołała miss 
Sterling.

— Czuję się niedobrze... chciałbym się po­
łożyć do łóżka, — odparł mały Franio.

Klinika walutowa jest doskonale zorganizo­
wana. W  pięć minut później mały pacjent le­
żał już w białcm łóżeczku, a obok na stoliczku 
stała już flaszeczka z syropem dem okratycz­
nym. Zadźwięczał telefon. Pielęgniarki zawia­
domiły Giełdę, pp. Dcterdinga, Finały, ciocię 
Hanau. Kwadrans później wpadł p. Tardieu w 
towarzystwie prefekta policji, p. Chiappe.

— Fam do djabła! — rzekł Tardieu. Czy 
nie mówiłem, ze dzieciak nie przetrzyma p rzy j­
ścia socjalistów do w ładzy! Czego się boisz, 
niój mały, no, powiedz!...

— Boję się p. Bluma, który mi powiedział: 
„Nienawidzę cię" i p. RenaudePa, który chce 
mi zabrać moje cztery su, boję się też kartelu.

...Drzwi się otworzyły. H erriot wszedł z 
miną niewyraźną. Odłożył fajkę i postawił ją 
obok cygarniczki Tardieu. 'Westchnął mocno.

—  Jak  się czujesz. — zapytał go piękny 
^ndrzei niedbale. Konfidencjonalnie szepnął do 
ucha H erriotow i;

— Zdaje się, że Niemcy mają zamiar ruszyć 
*a ' i  arszawę. Połączą się tam prawdopodobnie 
2 Rosjanami. A le —  nie obawiaj* się — 
tamci będą mieli na karku Japończyków. O- 
gćlny zamęt i bitka za dwa miesiące. Będziesz 
miał miłą zabawę!

Mały Franio i pielęgniarki wytężały słuch, 
*le do uszu ich dochodziły tylko urywki roz­
mowy. H eiriot wziął Tardieu na stronę:

— Słuchaj, to niema sensu. Wyjdźcie stąd 
moi panowie, zatkaj pan sobie uszy, p. prefek­
cie! Weź tekę ministra spraw wewnętrznych, 
finanse niech trzym a Flandin, obronę — Piętn, 
Zadowolnię sie robotami publicznemi, albo ro l­
nictwem.

— Bredzisz stary, a co powie Blum?
— Bio.n dostanie podsekretarjat Stanu w

Higjenie, albo nic Gwiżdżę na Bluma i Renau- 
del‘a. Francja ponad wszystko! Zdrowie tego 
malca jest mi najdroższe...

—  Chciałbym się napić czegoś — wyjęczał 
m ały Franio.

Czarująca pielęgniarka, którą lornetował 
właśnie Tardieu, jak wiadomo człowiek nie z 
drzewa, nalała do szklank, syropu demokra­
tycznego i podała go malcowi, który d o  w yp i­
ciu pojechał do Rygi.

— Masz tobie, co mu się stało? — jęknął 
H erriot.

—  T o  się stało, moi drogi, odrzekł Tardieu, 
że wym ówiliśm y przy nim wyraz Blum, Na 
przyszły raz nazwiemy go Kwiatkiem.

H erriot załamał swoje tłuste rączki:
—  Co za pech! Co za pech! Mamy przy­

tłaczającą większo-c 4 to głosów; stu narodow­
ców chce s-ę ao nas przyłączyć. A więc pięćset 
pięćdzies.ąt g! isow. Pozostaje jeszcze 50 gło­
sów... A  tu mały Franio wpada na pomysł za-

W  następstwie uchwał, powziętych na 
niedzielnym wiecu w sali Sokola M a­
cierzy, część studentów Politechniki 
przystąpiła wczoraj rano do czynnej 
akcji terorystycznej. W czesnym ran­
kiem obsadzono wszystkie wejścia i 
nie wpuszczano nikogo do środka.

N a wieść o demonstracji przybył 
przed gmach Politechniki silny od-

Mister Dollar.
chorowania, Niemcom znowuż zachciewa się 
marszu na Warszawę. Cóżem zawinił wobec 
imperatywu kategorycznego i Kanta, że mnie 
tak prześladują! Andrzeju, nie opuszczaj mnie!

—  Nie opuszczaj go! — wystękał mały 
Franio.

H erriot padł na fotel. Mały Franio siadł na 
łóżeczku i zaczą! rzewnie płakać, Pielęgniarka, 
zdetonowana, upuściła na ziemię flaszeczkę z 
syropem demokratycznym. Tardieu namoczył 
w wodzie kompres i przyłożył go do skroni 
swego zwycięskiego konkurenta. Zaniepokojo­
ny tern wszystkiem prefekt Chiappe, zapro­
ponował:

  A może mam przysłać tutaj Quicharda,
który czuwa nad bezpieczeństwem w Paryżu?

— Nie, dziękuię.
Pewny siebie Tardieu wziął fajkę H erriot‘ a, 

wetknął mu ją do ust i zadeklamował: „Um iesz 
zwyciężać, Hannibalu! Nie umiesz wyzyskać 
swego zw ycięstw a!"

dział policji i ustawił się przed ogro­
dzeniem od strony ul. Leona Sapiehy.

Około godz. 11- te j przemówił do 
strajkujących studentów rektor dr. 
Sokolnicki:

„Chcecie ipanowie uchodzić za szer 
mierzy wolności, a tymczasem szerzy­
cie terror. Jesteście obrońcami auto- 
r.omji uniwersyteckiej, a już w obrę-

l e o n  P IN IN SK I. 2)

Goethe a sztuki piękne.

Międzynarodowy Kongres Miast
otwarty został wczoraj w Londynie.

Londyn. 23 maja. (PAT.) Dziś o go­
dzinie 1 1  przedpołudniem odbyło się 
uroczyste otwarcie V . Międzynar. K on­
gresu Miast. Delegaci polscy w liczbie 
30 osób przybyli do Londynu polskim 
statkiem z G dyni. Zjazd otw orzył pre­
zydent brytyjskiego komitetu organiza­
cyjnego lord D erby, witając około 400 
delegatów z 44 państw. W  imieniu Pol­
ski powitał zjazd prezyd. m. W arszawy 
Słomiński, wygłaszając przemówienie 
w  jęz. polskim, który jest jednym z o-

-----------------o-----------------

Austrjacki Heimatschutz
oddaje się do dyspozycji Hitlerowi.

Berlin. 23 maja. (PAT.) „Vólkischer 
Beobachter'’ donosi, że nowoobrany 
przewodniczący austrjackiego Heimat- 
schutzu dr. Pfriemer wystosował do

Politechnika lwowska zamkiiięta 
aż do odwołania.

ficjalnych języków  obrad. Prezyd. Sło­
miński w imieniu 600 miast polskich 
życzył pomyślnych rezultatów Zjazdo­
wi. Mówca podniósł łączność, jaką m a­
nifestują miasta polskie z zagranicą, tra 
dycję samorządu polskiego, wreszcie 
warrość samorządu, jako dowodu w y­
robienia społecznego. Przemówienie 
inż. Siomińskiego przyjęto długotrwa- 
łemi oklaskami. Zostało ono przetłu­
maczone na język angielski.

Hitlera pismo, w którem poddaje się 
wraz z całą organizacją pod rozkazy 
przewódcy narodowych socjalistów.

W ciągu pobytu w północnych W ło­
szech stara się Goethe obznajomić do­
kładniej z m a l a r s t w e m  włoskiem, 
które go bardziej interesuje, niż rzeźba 
czasów chrześcijańskich. Wiemy wszak 
że, że sam rysowa! i to nienajgorzej a 
nawet zamierzał przez czas pewien za­
wodowo poświęcić się malarskiej sztu­
ce. Dopiero w czasie swej podróży do­
szedł do przekonania, iż go przyroda 
nie obdarzyła dostatecznym w tym  kie 
runku talentem. Patrząc na obrazy, 
stara się je ocenić nie tylko z czysto 
Malarskiego punktu widzenia, lecz za­
kazem pod względem myślowej ich tre­
ści. Mało wszakże obznajom iony z ka- 
Mlickiem malarstwem religijnem a jesz- 
c*e mniej z hagiografją, krytykuje nie­
kiedy ze stanowiska płytkiego nieco ra- 
cjonalizmu tematy religijne, wiekową 
^święcone tradycją.

Przytaczam  jako przykład: W  Palaz 
Bevilaqua w  W eronie ogląda Goe- 

piękny szkic T intoretta przedsta­
wiający koronację M adonny jako kró- 
lf5Wy niebios, otoczonej w obłokach 
§rOnem świętych. (Obraz ten znajduje 

dziś w  Paryżu w  Luwrze). Sąd Goe- 
ti)ego o tern dziele brzm i: „L in  unsin- 
njger Gedanke mit dem schónsten Ge- 
nie ausgefiihrt".

Także owe obrazy, które nazywa się 
*^yk le  we Włoszech „Santa Conversa-

tione", a więc owo zbliżenie, nieraz 
nieco poufale ziemian, szczególnie ofia­
rodawców, do świata Świętych, opa­
trzonych tradycyjnem i atrybucjami, 
wydają się mu czemś zagadkowem i 
niezrozumialem. Przyznaje sam, że w y­
magało to dopiero dłuższego czasu i 
praktyki, nim się nauczył cenić walory 
malarskie takich także obrazów, któ­
rych treści logicznie ująć nie umie.

W ręcz atoli już awersję budzą w Goe 
them t e m a t y  m ę c z e ń s t w a ,  tak 
częste w malarstwie religijnem. Przed­
stawia się w nich, jego zdaniem, dwa, 
odrazę właśnie budzące, typy ludzi, 
„Missethater oder Verziickte, Verbre- 
cher oder N arren". W  tych paru sło­
wach odbija się zarazem żywo i w zna­
mienny sposób zapatrywanie autora na 
problem żarliwości religijnej i prześla­
dowań za wiarę.

Najdonioślejszym jest wszakże na­
stępujący zarzut, który podnieść ma­
my wszelkie prawo przeciw sądom Goe 
thego odnośnie do kościołów włoskich, 
objawiającym  się tak w  jego w yw o­
dach, jak, wyraźniej może jeszcze, w  
przemilczeniach. Goethemu brak nale­
żytego zrozumienia dla tego doniosłe­
go faktu, że we wnętrzu dawnych, 
sławnych kościołów włoskich, w deko­
racji, ołtarzach i licznych, do rozm ai­
tych epok należących nagrobkach od­

zwierciedlają się nietylko dzieje sztu­
ki, ale także doniosłe fazy w ypadków  
politycznych 1 społecznych. W nętrza n. 
p. takich kościołów weneckich jak Sta 
Maria dei Frari i SS. Giovanni e Paolo, 
którym  Goethe bliższej nie poświęcił 
uwagi, są jakby żywym  obrazem od­
twarzającym w sztuce kilkowiekowe 
tradycje kulturalne i dziejowe „K ró lo ­
wej m órz“ . Tego doniosłego znaczenia 
zdobnictwa katolickich kościołów nie 
umie Goethe odczuć ani w W enecji, 
ani następnie w Rzym ie, Neapolu lub 
Palermie. Wstępuje do kościołów zw y­
kle raczej zainteresowany jakimś szcze­
gółem, całości wrażenia szerzej nie o- 
garnia, a przyzw yczajony w swej oj­
czyźnie do nudnej pustk1' świątyń pro­
testanckich, ubolewa często, bardzo 
niesłusznie, nad przesadną dekoracją i 
nadmiernem przeładowaniem wnętrza 
włoskich kościołów. *

W  B o 1 o n j i spotykam y się tak­
że z obojętnością Goethego dła kościo­
łów dawniejszej epoki (jak S. Petronio. 
S. Francesco, S. Domenico i S. Stefano) 
i zawartych w nich skarbach sztuki. A b­
sorbuje jego uwagę tamże przedewszyst- 
kiem G a l e r  j a  o b r a z ó w .  T u  bo­
wiem po raz pierwszy na ziemi włoskiej 
spotyka niewątpliwy oryginał R  a- 
f a e l a  (Grupa świętych ze świętą Ce- 
cylją jako główną postacią) i wyraża się 
o nim w  przesadnych superlatywach 
zachwytu. Także szkoła b o l o ń s . k a ,  
dziś może nazbyt lekceważona przez 
niektórych krytyków , ujmuje gc nie­
zmiernie. Odby! nawet wycieczkę, do

] bie gmachu uczelni postępowaniem 
swojem grzebiecie te autonom ję". D a­
lej stwierdzi! rektor nierycerskie po­
stępowanie studentów, którzy odważ­
ni i przedsiębiorczy wewnątrz ogro­
dzenia, boją się w yjść za ogrodzenie, 
bo tam stoi policja.

W  godzinach południowych odby­
ło się poufne zebranie Senatu Poli­
techniki w sprawie zajść strajkowych.

O godz. 4-tej popoł. ogłoszone zo­
stało zarządzenie rektora Politechniki, 
zawieszające w ykłady aż do odwoła­
nia. Zarządzenie to brzmi następu­
jąco: W czorajsza uchwała wiecu
akademickiego została pojęta i 
wykonana przez pewną część m ło­
dzieży w ten sposób, że terrorem  u- 
niemożliwiono drugiej części młodzie­
ży, pragnące, się uczyć, dostęp do w y­
kładów i ćwiczeń. W ytw orzyło  to 
atmosferę, w której nauka i naucza­
nie są niemożliwe. W obec tego zawie­
szam w ykłady i ćwiczenia w  Szkole od 
chwili tego ogłoszenia aż do odwo­
łania. (— ) R ektor; Sokolnicki".

Ponieważ w ykłady zostały zawie­
szone, służba Politechniki usunęła 
wszystkich studentów z gmachu i dzie 
dzińca poza bramę.

Związek Polskiej Młodzieży D e­
mokratycznej, komunikuje: „W  po­
łudnie na grupę około 30 studentów, 
którzy zdołali mimo oporu straży 
wejść do gmachu chemji na Politech­
nice, gdzie zamierzali rozpocząć pracę 
w pracowniach, napadła część Młodzie- 
dzieiy  Wszechpolskiej w liczbie około 
jo .

Przyjazd do Poisk?
delegatów Ligi Czerwonych 

Krzyży.
W  dniu 2 czerwca r. b. przybywają do 

Polski delegaci M iędzynarodowej Ligi C zer­
wonych K rzyży w Paryżu: sekretarz gene­
ralny p. Sy ift, oraz szef sekcji higjeny dr. 
Sand. Goście zaoawią dwa dni na G órnym  
Śląsku, gdzie zwiedzą miejscowe ośrodki 
Polskiego Czerwonego Krzyża. Następnie 
przybędą na kilkudniowy pobyt w  Warsza­
wie i tutaj zwiedzą wszystkie instytucje P. 
C  K., m. in. szkolę pielęgniarstwa, szpital 
główny, centralną składnicę, dom sióstr po­
gotowia sanitarnego, dom weteranów i t. d.

Po kilku dniach dr. Sand i p. Svift w y ­
jadą na prowincję, celem zapoznania się . z
pracami kół i okręgów Polskiego Czerwone­
go Krzyża.

-----------1— — U g i M P — ągmggmmm

Ccnto, miejsce rodzinnego Guercina, 
ażeby się bliżej zapoznać z znajdujace- 
mi się tamże niektóremi pracami tego 
artyity , które szczegółowo opisuje.

Po pobycie w Bolonji ogarnia nagle 
Goethego jakby gorączkow y popęd do­
tarcia w jak najszybszym czasie do 
R zym u M F 1 o r e n c j i zatrzymał się 
zaledwo parę godzin: rzucił okiem na 
katedrę i baptisterium, przeszedł się po 
Giardino Boboli, — na tern koniec! Po­
dobnież w P  e r u g j i, jak przyznaje, 
me widział mc zgoła. Jadąc dalej z Pe- 
rugji do Foligno wstąpił do A  s s y ż u, 
a relacja podana nam w dzienniku o tej 
wizycie jest najbardziej dla mentalności 
poety znamiennym szczegółem jego 
włoskiej podróży.

W ysiadłszy z vetturina w dole koło 
kościoła Sta Maria degli Angeli, zbudo­
wanego nad chatką św. Franciszka 
„Portiunculą" puścił się Goethe pieszo 
w górę do Asyżu, lecz celem jego było 
wyłącznie oglądnięcie przerobionej na 
kościół ruiny rzymskiej świątyni, t. zw. 
Maria della Minerva, nie zaś sławnego 
kościoła i klasztoru Św. Franciszka. O to 
słowa jego pamiętnika: „II Gran Con- 
vento una den geehrten, geheiligten 
Galgenoerg liese ich links liegen, sah des 
heiligen Franciscus Grabstatte nicht, 
ich wollte mir... die Im agination 
nich verederben, sondern fragte 
einen hiibschen Jungen nach 3er 
Maria della M inerva“ . Świątynią 
M inerwy się zachwyca, opisuje ją 
w  szczegółach, nazywa ją „das schóne 

heihge W erk", na potężny zaś gmach
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Oficjalne wyjaśnienie
w sprawie zajścia na Kleparowie.

Lw ów , 23 maja. (PAT.). D ocho­
dzenia, przeprowadzone w  p raw ie  a- 
resztowanych w dniu 19 maja br. we 
Lw ow ie podejrzanych osobników w 
okolicach Rleparowa, w tem jednego 
w mundurze pułkownika W . P., u- 
stalily, co następuje:

D ym itr Stachnyk lat 30 rei, grec­
ko-katolickiej, rolnik w  W erchrata 
pow. Raw a Ru-ska, do jesieni 1931  
pazebywał stale w W erchracie, w ró­
ciwszy do domu po odbyciu służby 
wojskowe, w r. 1925 zajmuiąc się pra­
cą na roli i przedstawiając typ spokoj­
nego i pracowitego rolnika, niezaan- 
gażowanegc w żadnej robocie ipoh- 
tycznej Od' jesieni 1 931  r. trjd> życia 
Stachnyka uległ z niewiadomych po- 
wodow ^.upelnej zmianie, Zaniedbał 
on swoją gospodarkę, stal się dziwacz­
ny i milczący, stroni! od ludzi, zwra­
ca,ąc swem postępowaniem uwagę 0- 
toczenia. Następnie za kwotę około 
150  dolarów amerykańskich sjprzedał 
część roli i począł trwonić pieniądze w 
ten sposób, że często wyjeżdżał do 
Lw ow a, gdzie zamieszkiwał w  jednj-rn. 
z hoteli, stołując się w  większych re­
stauracjach, — jeżdżąc stale taksówka­
r z ,  a nawet kilkakrotnie powracając 
do W erchraty zc Lw ow a taksówką. 
Przytem  rozdawał wszędzie znaczniej­
sze napiwki.

Począł siebie uważać za reform ato­
ra soolecznego, z dążeniem zapewnie­
ni?- wszystkim ludziom bez w yjątku 
dobrobytu, przyczem poglądy jCgo na 
zagadnienia socjalne i polityczne w y ­
kazują b rik  jasnego ich zrozumienia. 
D o  religji odnosił się krytycznie. D a­
lej począł uważać siebie za nadzwy­
czaj zdolną jednostkę, należycie doj­
rzałą do objęcia jakiegoś wysokiego 
stanowiska w społeczeństwie. Idea­
łem jego byli Mussolini, Stalin, H itler 
1 Briand, aczkolwiek nie zdaje on so­
bie sprawy ani ze stanowiska tycJi 
m ężów stanu, ani też różnic politycz­
nych między nimi. O istnieniu ich do­
wiedział się z dzienników. Wreszcie 
Stachnyk doszedł do przekonania, że 
musi odegrać rolę jednego z przewód- 
ców rewolucji i dojść w  ten sposób do 
w ysokiej godności. W  tym  celu przy­
był w  marcu br. do Lw ow a, gdzie u 
jednego z krawców  zamówił dwa kom  
pletne mundury .pułkownika artylerji, 
oraz trzy mundury szeregowych 
wojsk polskich. Przedstawiając się za 
funkcjonarjusza jakiejś „potężnej or-

ganizacji“  z W arszawy, zwerbował 
kilku osobników z pośród bez-óbot- 
nych we Lw ow ie, przedkładając im 
możliwość uzyskani 1 wielkich zarob­
ków  oraz wypłacając im od czasu do 
czasu pewme sumy. Czego jednak przy 
pomocy zwerbowanych ludzi zamie­
rzał dokonać, tego nikomu jasno nie 
powiedział. T aki tryb  życia wyczerpał 
wreszcie pieniądze uzyskane ze sprze­
daży roli jakoteż znaczniejszą pożycz­
kę zaciągniętą u swego siostrzeńca. Za 
resztę pieniędzy zakupi! za pośrednic­
twem krawca kilka mundurów w o j­
skowych i powziął zamiar zebrania 
swych zwolenników w okolicy G óry 
Kortum owej we Lwowie, dla obm y­
ślenia planu działania. Następnie w y­
jechał do W erchraty i w jrczekiwał 
odpowiedniego momentu dla osobis­
tego wystąpienia, w  chwili gdy rewo­
lucja już wybuchnie, o czem miał go 
powiadomić jeden ze zwerbowanych 
osobników, przyczem  Stachnyk miał 
odegrać rolę „zbaw cy ludzkości".

Istotnie wieczorem dnia 19  bm.

zebrał Stachnyk swoich ludzi na K le­
parowie, poiecił nazywać siebie do­
wódcą oraz ustanowił hasło „S . R .“ . 
Stachnyk przybył na miejsce zebrania 
ubrany w  mundur pułkownika. W  
chwili gdy pozostali osobnicy poczęli 
się przebierać w  m undury wojskowe, 
w kroczyły organa policji i p rzytrzy­
mały wszystkich, Dochodzenia prze­
prowadzone co do innych aresztowa­
nych, pochodzących przeważnie z 
podlwowskich miejscowości, w ykaza­
ły, że nie byli oni nigdy zaangażowa­
ni w  robocie politycznej, ani też po- 
dejrzan o to. Do Lw ow a przybyli je­
dynie w  poszukiwaniu pracy i tu 
przez Stachnyka zwerbowani za obiet 
nicą wysokiego zarobku. W szelkie 

pogłoski na temar prób opanowania 
koszar wojskow ych niamają żadnych 
podstaw. Aresztowanych ujęto bo­
si iem bez najmniejszego oporu, na
wzgórzach Kleparowskicł a nie w  ko­
szarach, ani też w  ich pobliżu, jak to 
na mieście rozpowiadano.

Obecnie aresztowani w  liczbie
siedmiu osób odstawieni został: do
dyspozycji władz prokuratorskich, 
które ustalą dalsze momenty tej 
sprawy.

Wyjazd do Stanów Zjednoczonych
żon obywateli amerykańskich.

O bywatele amerykańscy, którzy 
zawarli w  Polsce związki małżeńskie 
z ob)Watelkami polskiemi, mogą obec 
nie po załatwieniu odpowiednich fo r­
malności zabrać swe żony do Stanów 
Zjednoczonych. W  tyim celu obyw a­
tel amerykański powinien zgłosić się, 
do Syndykatu Emigracyjnego i p rzed -. 
stawić paszport amerykański, doku­
menty obywatelstwa, oraz akt ślubu. 
W  Syndykacie wypełnia się specjalny 
form ularz. Po upływie k ilku tygodni 
żona obywatela amerykańskiego o-

trzym a z konsulatu wezwanie do sta­
wienia się dla uzyskania w izy am ery­
kańskiej. W  oznaczonym dniu powin­
na ona przybyć do konsulatu am ery­
kańskiego wraz z mężem, który  udo­
wodnić musi, że zapewni żonie utrzy­
manie, oraz przedstawić jeszcze wy>- 
magane dokumenty. Po otrzym aniu 
wezwania z konsulatu należy zgłosić 
sic do najbliższej placówki Syndykam  
Emigracyjnego, celem uzyskania bez­
płatnego paszportu zagranicznego.

Dodatkowy rozkład jazdy
na wszystkich stacjach kolejowych.

Ścienny rozkład jazdy, zawierający 
szczegółowe rozkłady wszystkich linij 
kolei polskich, składa się aż z 42 arku­
szy. W obec tego, że tak wielkiej ilości 
arkuszy nie można rozwiesić na sta­
cjach ze względu na brak miejsca, po­
nadto zaś pasażerowie z trudnością 
orjentowaliby się w  tych rozkładach — 
ministerstwo komunikacji wydało do­

datkowy ścienny rozkład jazdy na jed­
nym w.elkim  arkuszu, zawierający 
wszystkie ważniejsze połączenia kolejo­
we w  kraju.

Rozkład ten wywieszony będzie na 
stacjach i przystankach i umożliwi on 
każdemu pasażerowi łatwe zorjentowa- 
nie się w  najbardziej nawet skom pliko­
wanych połączeniach.

kościoła Św. Franciszka, mieszczący w  
swvm  wnętrzu najsławniejszą na ziemi 
italskiej skarbnicę zarania chrześcijań­
skiej sztuki malarskiej, nawet okiem nie 
rzucił. T u  się nam najsilniej odsłania 
Goethe jako poganin X V III  wieku, pe­
łen podziwu dla sztuki R zym u a zara­
zem lekceważenia a nawet pogardy dla 
chrześcijańskiego średniowiecza.

Dotarłszy do R z y m u  . obejrzaw­
szy w pierwszym  dniu pobytu ważniej­
sze ruiny rzym skie i katedrę Św. Pio­
tra woła Goethe z zachwytem : „N u n  
bin ich iniziert". Spełniło się wreszcie 
gorące marzenie, którem  opanowana 
była jego dusza od lat trzydziestu

W Rzym ie przebywa Goethe za 
dwom a nawrotami, mianowicie przed i 
po  dalszej swej podróży do N eapolu i 
Sycylji, razem przez rok przeszło. N ie 
b yło  tu już m ow y o nadmiernie po- 
śpiesznem zwiedzaniu ciekawości. O b­
cuje on w  „wiecznem  mieście" głównie 
z artystami pochodzącym i z Niemiec, z 
których  najwybitniejszemi osobami są 
zaprzyjaźniony z nim bliżej ma’ arz, 
■ W i l h e l m  T i s c h b e i n  i znana 
artystka malarka, A n g e l i k a  K a u f -  
tn a n n.

Inklinacje artystyczne poety nie 
zmieniają się, raczej utrwalają się jesz­
cze w  znanym nam już kierunku: rui-

rzym skie, antyki i rozkw itły rene- 
lsans w  malarstwie oto zakres jego upo­
dobań.

Tischbeinowi, u którego mieszkał i 
k tó ry  byl jego towarzyszem  podróży

do Neapolu, zawdzięczamy w ykonany 
wówczas piękny portret Goethego w 
całej postaci na tle krajobrazu Kampa- 
nji rzym skiej z widokiem ruin i szcząt­
ków  architektury, portret nieco tea­
tralny, lecz niezmiernie charakterysty­
czny. W iadomo, iż Goethe chętnie po­
zował do portretów ; posiadamy ich 
znaczniejszą ilość z różnych epok ży- 
c a . Dziełu Tischbeina, które dziś zdobi 
Muzeum Frankfurckie,, należy się 
między niemi pierwszeństwo.

W obec rozmiłowania się w  anty­
kach nie wiele poświęca Goethe uwagi 
sztuce chrześcijańskiej Rzym u. Barok, 
który przeważa w  dekoracji wnętrza 
kościołów rzym skich, i to tak dawnych 
bazylik na styl barokow y przekształco­
nych, jak i w. budowlach kościelnych 
późniejszej doby, nie interesuje go zgo­
ła. Jedynie tylko wnętrze katedry wa­
tykańskiej Św. Piotra porywa go wspa­
niałością rozm iarów  do tego stopnia, iż 
milknie krytyka, która, zdaniem jego, 
odnośnie do szczegółów byłaby uzasad­
niona. Bogactwo wszakże r z e ź b y  w  
kościele św . Piotra, zawarte w  nagrob­
kach epoki baroku i niektórych wcze­
śniejszych, jakby dla niego nie istniało; 
żadnej mu nie poświęca wzm ianki.

Co się tyczy malarskiej sztuki w ło­
skiej, podziw jego na dwóch głównie 
mistrzach w  Rzym ie się koncentruje: 
są nimi R a f a e l  i M i c h a ł  A n i o ł .  
S t a n z e tedy i L  o g g i e w atykańskie 
oraz K a p l i c ę  S y k s t y ń s k ą  zwie­
dza bardzo często. Pierwsze wrażenie

tych arcydzieł wywołuje w  nim pewną 
decepcję z powodu uszkodzeń i niedość 
świeżo zachowanego kolorytu. Określa 
to trafnem porównaniem, iż ma się u- 
czucie nieco podobne, jak gdy się od­
czytuje mozolnie arcydzieło poetyckie 
(n. p . Homera) ze źle zachowanego rę­
kopisu. Przezwycięża wszakże te trud­
ności i powraca do fresków  w atykań­
skich z zamiłowaniem coraz większem.

Lubowano się w  owym  czasie w  dy­
skusjach na tem at: komu z tych dwóch 
mistrzów, Rafaelowi czy M ichałowi A - 
nlołowi przyznać prym at w  sztuce ma­
larskiej. Goethe podziwia doskonałość 
klasyczną Rafaela, lecz odczuwa traf­
nie, iż potęga genjuszu Michał A nioł go 
przewyższa. Freski Sykstyny są tedy, 
jego zdaniem, najpotężniejszem w  świę­
cie calem dziełem malarskiej sztuki. 
Goethe wspomina, iż Sykstynę zwiedzał 
tak często, iż „zna ją na pam ięć". O d­
nieść to wszakże musimy wyłącznie ty l­
ko do prac Michała Anioła, a więc do 
scen Stworzenia na sklepieniu, do Sądu 
Ostatecznego i do postaci Sybil i Proro­

ków. W ątpić nie można, iż na dolnym 
rzędzie fresków Sykstyny, na kom po­
zycjach szkół florenckiej i um bryjskiej, 
ow ych uroczych tworach Botticellego, 
Ghirlandaia, Signorellego, Perugina i 
Pinturichia oko jego nigdy z uwagą nie 
spoczęło. Szaika ta była unicestwiona 
niejako przez wielkość Michała Anioła.

(C. d. n.).

Na fali dnie

Trochę za wcześnie...
Zamiast w czerwcu i w lipcu, przy­

szła tego roku do nas kanibala w  
maju.

Od kilku dni prażym y się na jloń- 
cu, jak podpłom yki biblijne, go-ujc- 
my się na żyw o, jak wrzątek, opalamy 
się mimowoli, jak cygańskie dzieci.

N apróżno wotanrr o porządną u- 
lewę lub o burzę na „przeczyszczenie" 
atmosfery. Jest gorąco, jak w  piekle, 
duszno, jak w  oranżerji.

N iby to zbierają się jakieś chrom y 
— ale nie będzie z nich deszczu tak 
prędko... Koguty pieją cały dńeń i 
noc po podwórkach, w ykrzykują „na 
odm ianę" — lecz głosy ich, ,ak psie, 
nie idą w niebiosy.

W szystko odziało się w najlżejsze 
szaty Niewiasty wyglądają, jak rusał­
k i: nawet pleć brzydka ośmiela się w y­
chodzić na ulice bez marynarek.

N a mieście pusto, jak wym iótł. Je ­
steśmy wszyscy serdecznie rozleniwie­
ni. N ie chce nam się spacerować po 
kersie, siedzieć u Zalewskiego i w R o ­
mie, nie ence nam się uśmiechać mile, 
kłaniać się, flirtow ać, płacić komorne­
go ani rachunków w sklepach.

Kanikuła! Przestały nas nawet in­
teresować nowe „obn iżki" pensyj i 
problem wypłacania ich z dołu. N iech 
tam ! Ja k  wszystkim będzie źle, to 
przecież „jakoś to będzie..." N ie za­
płacą mnie —  to nie zapłacę i ja... Z  
próżnego nie nale,ę...

Słońce praży, rm śleć się nie chce... 
N apróżno maj śle ku nam wszystkie 
swoje uroki i ty lko  najświeżsi matu­
rzyści, co wczoraj osiągnęli „dojrza­
łość", mogą jeszcze wzdychać do 
gwiazd i m arzyć o miłości. Reszta ma­
rzy  o wodzie sodbwej i o tanich lo­
dach we włoskich cukierniach, co zna­
komicie przyczyn a się do wzmożenia 
fasaryrm u. H > n d « lk j o p u « o < — ł y ,  t y l­
ko późnym wieczorem paczka w ier­
nych piwoszów poci się i znoi po bo­
hatersku przy bombce.

Podobno kwitną już bzy... podob­
no świat ,est czarujący... Niech sobie 
będzie czarujący. M y wiem y, że jest 
wściekle gorąco, że „nie czas żalów a : 
róż, gdy płoną lasy" i że nie odzyska­
m y lepszego humoru, aż strugi niebie­
skie nie luną na spieczony kanikułą 
świat... (j—x—)

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
MOSKWJA. D r. Curtius w Sowietach.

Do M oskwy przybył b. minister spraw zagr. 
Niemiec, Curtius, k tóry poza M oskwą ma 
udać się do Leningradu oraz szeregu innych 
miast.

T O K IO . Pożar teatru. W  T okio  padł 
wczoraj ofiarą gwałtownego pożaru słynny 
teatr japoński Ichimurazo oraz 8 przyległych 
dom ów. W  chwili wybuchu pożaru teatr był 
na szczęście pusty.

L O N D Y N . Trzęsienie ziemi Z  San Sal­
wador donoszą o silnem trzęsieniu ziemi, ja­
kie nastąpiło cam wczoraj nad ranem. W  
miastach St. Juan i Usulutan są liczne uszko­
dzenia. Wiele dom ów zniszczonych. Dotąd 
naliczono 6 zabitych i 50 rannych.

BERI.TN, Eksplozja w fabryce. W  N o­
rymberdze, w fabryce dynam itu, w  Staaeln 
miała miejsce silna eksplozja, której ofiarą 
padł jeden robotnik. Z  niewyjaśnionych do­
tąd przyczyn nastąpił wybuch w  suszarni d y­
namitu, która to eksplozja rozsadziła całe 
pomieszczenie.

ESSEN . Starcie z bezrobotnym i. W  
Ham born doszło do staTcia między bezro­
botnym i i policją. Bezrobotni obrzucili po­
licję kamieniami, na co policję odpowiedziała 
strzałami. W  godzinach popołudniowych de­
monstrujący tłum napadł na kilka sklepów 
spożywczych i splondrowal je doszczętnie.

P A R Y Ż . Pożar na statku. N a  transportow­
cu japońskim „Bom baj-M aru“  wybuch wczo­
raj pożar. Znajdująca się na pokładzie statku 
amunicja eksplodowała. H uk eksplozji rozległ 
się po całym Szanghaju. Transportowiec ten W 
powrotnej drodze do Japonji miał zabrać na 
swój pokład oddziały 9-tej dywizji japońskie -
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K R O N I K A
KALENDARZYK
Rz.-kat. Joanny 

G r -kat. Mokja

W i c b ó d  s ł o ń c a  j  -3  m  W  

Z a c h ó d  „  $r ro  3 7  

D łu g o ś ć  d n i a  g  1 5  a i  2(5

LW OW SKA
C O  G R A J Ą  W  T E A T R A C H :

T E A T R  W IE LK I.
W torek, 24 bm. zamiast opery „Latają­

cy H olender", opera „Faust" o godz. 8-mej.
Śrcda, 25 b. m „ o godz. 7.30 wiecz.: 

„C zarne G hetto".
Czwartek, 26 b, m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„Ludzie w hotelu".
Czwartek, 26 b. m., o godz. 8 ^ iecz.: 

„R o x y " .

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
W torek, 24 bm, o godz. 8: „H au-hau".
Środa, 25 bm., o godz. 8: „H au-hau“ .
Czwartek, 26 bm., o godz. 8: „H au-hau“ .

T E A T R  NO W O ŚCI.
W torek, 24 bm. przedstawienie zawie­

szone.
Środa, 25 b. m., o godz. 8 w .: „C n o tli­

wa Zuzanna".
Czwartek, 26 b. m., o godz. 8 wiecz.: 

„C notliw a Zuzanna".
Piątek, 27 b. m. teatr nieczynny.

Ju tro , dnia 25 bm. o godz. 7.30 znakomita 
sztuka pisarza amerykańskiego Eugcnjusza 
O* Neilla p. t. „Czarne G hetto" (Wszystkie 
dzieci Boga mają skrzydła), która dla swych wa 
lorów  artystycznych i scenicznych cieszy się 
we Lwowie dużem powodzeniem. W  celu udo­
stępnienia tej sztuki szerokim warstwom spo­
łeczeństwa ceny zostały na jutrzejsze przedsta­
wienie znacznie obniżone. Sztukę tę reżysero­
w ał Edmund W ierciński. Kom pozycja przcstrze 
ni scenicznej i dekoracje Andrzeja Pronaszki. 
M uzyka Zdzisława Górzyńskiego. Grają pp.. 
Kuncewiczówna, Wiercińska, Czajkowska, M ar­
tini, Krasnoswecki, Damięcki W ojdan, Połoń- 
ski, Woszczerowicz i Dorwski. Piosenki mu­
rzyńskie śpiewa Józef Kondradt. W  czwartek 
po cenach najniższych „Ludzie w hotelu".

Dziś, dma 24 jutro dnia 2 j  ma” <, godz. 
l-m e j wieczorem m m  -fcomedfk rtjtd tesa i
Percywala p. t. „H au — hau" na czele ze zna­
kom itym  artystą Michałem Zniczem, który ba­
wi we Lwowie na gościnnych występach. Są to 
ostatnie występy Michała Znicza w tej komcdji. 
B ilety wcześniej do nabycia w kasach Teatrów 
Miejskich. Grają pp.: Michał Znicz, Dziewoń­
ska, Bonacka, Strachocki, Krzemieński, Przy- 
ltaw ski, Berski i Guttner. Reżyserja Michała 
Znicza.

C O  W Y Ś W I E T L A J Ą  W  K IN A C H :
A P O LL O : „Pat i Patachon jako w yna­

lazcy prochu".
C H IM E R A : „24  godziny z życia ko­

b iety".
K O P E R N IK : „D r. Jek y ll. i mr. H yde"

oraz ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy­
denta Francji.

L E W : , koDieta na M arsie".
M A R Y S IE Ń K A : „D r. Jek y ll i mr. H yde" 

oraz ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy­
denta Francji.

O A Z A : „T ab u" i „Poskrom iona flir-
ciarka".

P A Ł A C E : „R o k  1980 — małżeństwa
przyszłości".

P A N : „L iijo n ".
P A S A Ż : „śm iertelny skok artysty " i

,.Szósta potęga świata".
P R O M IE Ń : „K rew  na piasku".
SŁ O N C E : H arry Peel i Chaplin.
S T Y L O W Y : „Zaginiony sterowiec".
Ś W IT : „Sterowiec L. A . 3“ .

Naucz się bronić przed gazami ra  ku r­
sach 6-godzinnych (wykłady i ćwiczenia), o r­
ganizowanych przez Lwowski Kom itet W o­
jewódzki L. O. P. P. w godzinach wieczor­
nych (od 18 — 20) w dniach pomiędzy 5 a 12 
czerwca w czasie „IX  Tygodnia I.. O . P. P.“  
w szkołach powszechnych: Kolejowej przy
A leji Focha, męskiej im. Mickiewicza przy 
u l. Rutowskiego i męskiej im. św. Antoniego 
przy ul. Łyczakt wskiej. Kursy są bezpłatni 
i  dostępne dla wszystkich. Po ukończeniu 
kursów , wydawane bedą zaświadczenia. Zgło­
szenia uczestników przyjm uje Kom itet W o­
jewódzki L. O. P. P. we Lwowie, pl. Smolki 
L. 3 w godzinach od t l — Chemi czne 
środki bojowe są bronią straszną, a w czasie 
w ojny każdy z nas na działanie ich bedzie 
nareżony —- uczmy się więc przed niemi 
bronić!

Dowódca O. K. V I. generał Popo­
wicz wyjechał w  sprawach służbo­
w ych na kilka dni do W arszawy.

Dalszy ciąg posiedzenia T . R ad y 
miejskiej z dnia 19-go maja 1952 od­
będzie się we środę dnia 25 maja 1932  
o  godz. 19-tej w  sali posiedzeń Rady 
miejskie 1.

Komunikat dyrekcji
w sprawie sztuki ,

W  związku z pojawieniem się w  nie­
których organach prasy wzmianek o 
wydanem przez W ładze wojewódzkie 
zakazie grania sztuki p. t. „K -zyczcie 
C h in y '- — Dyrekcja Teatrów  Miejskich 
we Lwowie donosi, iż zakazu takiego 
nie otrzym ała. W strzym anie przedsta­
wień tej sztuki nastąpiło z przyczyn 
technicznych, a mianowicie wskutek 
zerwania linki stalowej, którą sprowa­
dzić trzeba z zagranicy, oraz wskutek 
defektu w motorze rozsuwającym ho­
ryzont, tak, że ostatnie dwa przedsta­
wienia doprowadzono do końca tylko z 
najwyższym trudem, narażając na 
szwank tak drogocenny objekt, jakim

Teatrów Miejskich
Krzyczcie Chiny".
jest płótno horyzontowe wartości k il­
kudziesięciu tysięcy złotych. Za niedo­
kładności wynikłe z tego sekretarz tea­
tru przeprosił publiczność w  czasie an­
traktu. W skutek tych defektów, w ym a 
gających długotrwałej naprawy, Teatr 
Lwowski przez diuższy czas nie będzie 
mógł wystawiać sztuk, do których po­
trzebny jest horyzont zwijany.

Przyp. Red. Poprzednia nasza informacja o 
powodach zdjęcia sztuki „Krzyczcie C h in y" r  
afisza teatralnego, oparta była na nieścisłych 
informacjach, których — mimo usilnych sta­
rań —. w  owym  dniu nie mogliśmy sprawdzić. 
Sprawę wyjaśnia ostatecznie komunikat D yrek­
cji Teatrów.

Walne zgromadzenie Delegatów 
Polskiego Tow arzystw a H istoryczne­
go. Dnia 29 maja br. w  niedzielę od­
będzie się we Lwowie Walne Zgrom a­
dzenie Delegatów Polskiego T o w arzy­
stwa Historycznego.   W  części pu­
blicznej o godzinie 12 .30  w  sali Unji 
Lubelskiej Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza ul. M arsziłkowska I p. w ygło­
si odczyt Kustosz Zakładu N arodow e­
go im. Ossolińskich dr. Kazimier? 
Tyszkow ski p. t. „Polska i M oskwa z 
początkiem X V II  w ieku".

Złodziej w cerkwi.
Podczas nabożeństwa w cerkwi prawosław­

nej przy ul. Franciszkańokiej jednemu z modlą­
cych się jakiś bKźni wyciągnął z kieszeni port­
fel. Pobożnego złodzieja ujęto. Jest to 30-lctni 
Józef M arko,

Doberman gryzie.
G d y  p. Jerzy Zicmbicki szedł wczoraj ulica 

Pełczyńską, został ukąszony w łydkę do krwi 
przez dorodnego, rasowego „doberm ana". W ła­
ścicielem złego psa jest inż. Franciszek Link 
(Pełczyńska 24 b)?^'

Samobójstwo studenta 
weterynarji.

Przed kilku dniami donieśliśmy o samobój­
stwie nieznanego osobnika na cmentarzu łycza 
kowsk.m. Denat wówczas nie chciał wyjawić 
swego nazwiska. Obecnie, po opuszczeniu prze­
zeń szpitala, ustalono, że jest to student wete- 
rynarji  Kazim ierz Laskowski.  Powodem jego 
samobójstwa był rozstrój nerwowy.

Jak bawił się syn rzeźni ka.
Przed tygodniem rzeźnik lwowski Piotr 

H aut z Zamarstynowa ''Lwowska 100), w yjeż­
dżając w  interesach na dłuższy czas ze Lwowa, 
wręczył swemu synowi Stanisławowi kwotę 4 
tysiące z!., by ten oddał jego żonie a swojej 
matce — Helenie Hautowej. Stanisław o pole­
ceniu ojca matce nie wspomniał, a całą kwotę 
przywłaszczył sobie. Przedwczoraj wieczorem 
udał sic on do znanego baru „E ldorado" (daw­
na „G ro ta") przy ul. Szajnochy i w tow arzy­
stwie kobiet rozpoczął huczną libację. Szampan 
lał się strumieniami. W  zabawie brał udział 
również właściciel lokalu Heli. Nad ranem Sta­
nisław Haut, zapłaciwszy za hulankę ijo o  zł. 
zapros:l cale towarzystwo na dalszą zabawę 
do Janowa. W ybrano się tam zaraz autami.

Tymczasem w nocy wrócił z podróży sta­
ry  Haut. Gdy dowiedział się, że Stanisław me 
wręczył pieniędzy matce, ruszył w towarzy­
stwie d-ugiego swego syna Franciszka na jego 
poszukiwanie. G dy nie znalazł winowajcy w 
„E ldorado" wybrał się w jego ślad do Janowa. 
T u  nakrył cale bawiące się towarzystwo i od­
dal je w ręce policji, synowi zaś odebrał pozo­
stałe 2502 7}. Uczestników libacji policja spro­
wadziła do Lwowa. Po śledztwie w Wydziale 
śledczym wypuszczono na wolność wszystkich 
z wyjątkiem  Stanisława Hauta, który został 
oddany władzom sądowym. Ojciec jego prosił 
kierowników śledztwa o jaknajsurowszy w y ­
miar kary na swego występnego syna.

Baranyk przed sądem
W czoraj stanął przed sądem W asyl Bara­

nyk, b. senator Unda, koncypient adwokacki 
z Czortkowa, oskarżony o zbrodnię zdrady 
głównej. N a wiecach Baranyk atakował wszyst­
ko, co polskie a przemówienia jego, były pełne 
jadu i nienawiści.

„Narodzie ukraiński^ krzycz w niebogłosi. 
że Rząd polski zabiera1 twą ziemię, a ty z gło­
du musisz um ierać" — wołał do zebranych na 
wiecu oskarżony.

Oskarżony wzywał obecnych do organizo­
wania się i do walki o wolną i niezależną U - 
krainę.

Osk. Baranyk wypiera „ię w iny, twierdząc, 
że mowa jego była spokojna, że na wiecu wy- 
łuszczał tylko program Unda.

* Rozprawę prowadzi s. o T ertił, oskarża 
prok. Minasowicz, bronią poseł dr. Baran i dr. 
Hankiewicz.

W  wyniku rozprawy oskarżony uwolniony 
został od winy i  kary.

Tajemnicza śmierć na­
uczyciela tańców.

Bolesława Nowickiego znaleziono z raną 
postrzałową w głowie w lasku za Pasiekami. 
Nowicki po kilku godzinach pobytu w szpitalu 
zmarł, nie odzyskawszy przytomności. Tajem ­
nicą jego śmierci, którą z sobą zabrał do gro­
bu, zajęła się policja. Okazałe się, że Nowicki, 
syn znanego nauczyciela tańców, nie miał żad­
nego powodu do samobójstwa, ani nie zdraazał 
w tym kierunku skłonności. W  niedzielę był 
na przechadzce z dwiema uczenicami, siostrami 
S. Obie one zostały przesłuchane przez policję, 
a jedną z nich nawet przytrzym ano w  areszcie 
śledczym. Zachodzi bowiem możliwość, że mło­
dy Now icki nie zmarł śmiercią samobójczą (co 
wskazywałoby na to nawet umieszczeni: rany 
postrzałowej na głowie). Mogło to być postrze­
lenie przypadkowe podczas bawienia się przez 
jedną z jego towarzyszek rewolwerem. Spo­
dziewać się należy, że śledztwo wyjaśni tę ta­
jemnicę.

Wczoraj w południe odbyła się w  Instytucie 
Medycyny Sądowej sekcja zwłok ś. p. N ow i­
ckiego.

Nowy gatunek cnleba-
Piekarnia H orow itza, przy ul Wodnej 3, 

zaczęła widocznie wypiekać chlcb nowego ga- 
IiTitku. A ibm  Rutkowski (Na Błonie 24) zna­
lazł bowiem w chlebie z tej piekarni kilka 
zapieczonych owadów.

Nieostrożny woźnica.
W oźnica Salamon- Wilbach, zamieszkały 

w Czyszkach, jadąc wozem przez ulice Lw o­
wa, najechał na Barbarę Szwed z Lesienic. 
Kobieta doznała poważnego uszkodzenia ciała.

Kradzież piacht.
Onegdc* skradziono u Maksa Stachela 

(źródlana 19) trzy płachty nieprzemakalne, 
wartości 200 zł. W  toku dochodzeń policyj­
nych do kradzieży przyznał się woźnica 
Pawluk Stefan, który zeznał równocześnie, 
że płachty te sprzedał właścicielowi składu 
siana przy ul. Źródlanej 33.

Nieprzytomna kobieta.
W czoraj o północy znaleziono na W a­

łach Gubernatorskich obok W ojewództwa 
nieprzytomną kobietę. Lekarz nie mógł 
stwierdzić, z jakiego powodu owa kobieta 
straciła przytomność. Również nie stwierdzo­
na tożsamości osoby. Kobieta liczy około lat 
20-tu

Gen. Weygand człon­
kiem akademji franc.

Wędrówka z trupem.
W  komisarjacie miejskim przy ul. W ało­

wej 29 zgłosiły się Sala Stein (Chorążczyzny 
5) i Katarzyna Borcw eć (Karaczynów. d o w . 
Lwów) i przyniosły zmarłą dziewczynkę, li­
czącą około dwa miesiące. W toku dochodzeń 
ustalono, że Stein oddała swe dziecko na 
wychowanie Katarzynie Boroweć, u której 
dziecko zmarło. Ponieważ w Karaczynowie 
niema żydowskiego cmentarza, wobec tego 
Poroweć przyniosła zmarłe dziecko do matki 
Na połecenie lekarza dzielnicowego zwłoki 
dziecka oddano do instytutu m edycyny sądo­
wej.

Matka chciała porzucić 
dziecko.

W czoraj rano oddano ao aresztów policyj­
nych Kazimierę Karasij, która przy ul. W ało­
wej usiłowała porzucić swoje trzyietnie dzie­
cko.

Pożar w fabryce czeko­
lady.

W fabryce czekolady Branka przy ul. Szep- 
tyckiej 26 powsta* pożar, skutkiem nadmierne­
go rozgrzania się desek v drewnianym suficie 
domku, w którym mieści się suszarnia. Straż 
pożarna w przeciągu godziny ogień ugasiła.

Przed kilku dniami odbyło się w  Paryżu u to j. 
czyste posiedzenie Akadem ji Francuskiej, na 
którem  dokonano przyjęcia w poczet człon­
ków  tej Akadem ji een. W eyganda. — Na 
zdjęciu naszem w idzim r gen. Weyganda (na 

prawo) w mundurze akademika.

Ważne dla P. T. Panów 
dotkniętych kryzysem .

Niniejszem mam zaszczyt zawiadom ić 
J  W Piana, że z dniem 15  stycznia 1932 r .  
ustąpiłem z kierownictwa jako czteroletni 
kierow nik i przykrawacz byłej firm y Taweł 
Proń we Lwowie, a przystąpiłem do współ­
pracy w zr aną ze swej solidności Firm y 
P. H iP O L r -/  K LIM O W IC Z A  i w ykonuje 
Wszelkie zamówienia z powierzonych, |ÓL 
również znajdujących się na stuadzf: m t- 
terjałów krajowych i angielskich.

Zawiadamiam równocześnie, że w y k o ­
nuję togi profesorjki- jakoteż sędziowskie I 
■adwokackie, a wobec ogólnego kryzysu, ce­
ny dla P T . urzędników znacznie obniżone 
W ykonuję według najnowszego systemu on - 
gielskiego i  amerykańskiego a polecając c if 
nadal łaskawym  względom, kreślę się 

Z  wysokiem poważaniem 
E U G E N JU S Z  W ILC ZK O W SK I 

Absolwent M inift6r‘s Cutting A  ca demy 
w Londynie 

LW Ó W , ul. Zim orowicza 4. 5169

KRAJO W A
C ZO R T K Ó W . Szantaż. Niejaka Anm» 

W ójcik ze Suchodołu, chcąc wymusić od  
zamożnego gospodarza Jana Głuszki dw a 
morgi pola wzgl. sumę 100 dolarów, oskarża­
ła go o ojcowstwo, twierdząc, że jest ojcem 
jej nieślubnego dziecka. W  toku rozpraw y 
wyszło na jaw, że pomysłowa oszustka w o- 
góle nie była nigdy matką, a dziecko „kupi­
ła" sobie w Buczaczu za 8 złotych od nieja­
kiej A nny Prośniak i w ten sposób szantażo­
wała Głuszkę. Cała ta afera znajdzie nieba­
wem epilog przed sądem karnym .

C ZO R T K Ó W . M orderstwo. Dnia 2 1  
b. m. w nocy niejaki M isołaj Bystrakowskl 
zamordował w Szumańkowcach 2 1 -letnią 
Magdę H01 odecką, zadając jej 4 ciosy w gło­
wę i lewy bok. Po dokonaniu czynu, spraw­
ca zbiegł w niewiadomym kierunku. P rzy­
czyną morderstwa była odmowa ze strony 
zabitej, poślubienia Bystrakowskiego. Poszu­
kiwania za sprawcą prowadzą organa policji 
państw, w Kolędziananh.

B O R Y SŁ A W . Szyb naftow y „Ignacy**,
należący do firm y naftowej Schutzmann i  
Ska w Borysławiu, nawiercił w głębokości 
372 m tr. horyzont ropny. Irodukcja dzienna 
w tym  szybie wynosi obecnie 1000 kg. ropy.

Muzeum kołnierzyków.
O ryginalne muzeum założone zo­

stało w mieście T ro y , w  stanie N e w  
Y o rk . W  muzeum znajduje się zgórą 
trzy tysiące kołnierzyków wszelkiego 
formatu. Do „najciekawszych" ekspo­
natów zaliczają się kołnierzyki noszo­
ne przez prezydentów Stanów Zjed­
noczony rh i różne znakomite osubiśr- 
tosci. N iektóre z nich zaopatrzone 
w  autogramy ich b. posiadaczy.
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Kucharka i księżniczka 
krwi.

Escoffier, kucharz francuski, cie­
szący się światową sławą, zadedyko­
wał swą najnowszą książkę kucharską 
księżniczce Ingrid, córce szwedzkiego 
następcy tronu, a również jedną z naj­
słynniejszych swych kombinacyj kuli­
narnych nazwał „Filet de Sole a la 
Princesse Ingrid". Książka Escoffier‘a, 
nosząca tytuł „O becna i jutrzejsza 
kuchnia" przetłumaczona została na 
język szwedzki.

W  związku z uznaniem i sympatją 
jakiej dał w yraz Escoffier, przypisując 
swą książkę księżniczce Ingrid, w ta­
jemniczeni twierdzą, iż córka szwedz­
kiego następcy tronu, jest bodaj że 
najznakomitszą kucharką w Europie. 
Podobno kilka lat poświęciła księżnicz 
ka studjom nad tajnikami sztuki kuli­
narnej, pod kierownictwem  wielu m i­
strzów gastronomji, wśród których 
najdował się również Escoffier.

Katolicyzm w Stanach 
Zjednoczonych.

W  N ow ym  Jo rku  ukazał się na 
półkach księgarskich U rzędow y Prze­
wodnik Katolicki na rok 19 32 , który 
wykazuje, że w Stanach Zjednoczo­
nych żyje obecnie 20,236.391 katoli­
ków, co oznacza wzrost o 21.000 w 
porównaniu z rokiem poprzednim. 
Duchowieństwo składa się z 28.297 
księży, w czem 8.648 zakonników. Do 
hierarchji kościelnej należy 4 kardyna­
łów. 17  arcybiskupów i io* biskupów. 
Szkół parafialnych jest w  Stanach Z je­
dnoczonych 12.484 — a seminarjów 
duchownych 172 , w  których przygo­
towuje się do stanu duchownego 
19.433 studentów.

Rokowania o eksport 
konfekcji do Anglji.
W  związku ze zniesieniem angiel­

skich cel prohibicyjnych wyjechała do 
Londynu grupa polskich eksporcerów 
konfekcji. N ie ulega bowiem żadnej 
wącoliwości, że obecnie w związku z 
wprowadzeniem na konferencję ceł 
tylko w wysokości 20 proc., eksport 
gotowej odzieży do Anglji posiada w i­
doki bardzo pomyślnego rozwoju. D e­
legaci eksporterów polskich zamie­
rzają przeprowadzić rokowania ze 
swvmi angielskimi odbiorcami, któ­
rzy do chwili wprowadzenia ceł pro­
hibicyjnych w Anglii importowali

konfekcję polską. Rokow ania te mają 
duże widoki powodzenia, ponieważ w 
międzyczasie znaczna ilość odzieży 
przywiezionej do Anglji w okresie 
wprowadzenia ceł, została już skon­

sumowana 1 według posiadanych przez 
przemysł łódzki inform acyj, pojem­
ność rynku angielskiego dla towarów 
konfekcyjnych przedstawia się naogół 
pomyślnie.

Z opery i sali koncertowej.
Występ gościnny p. Łucji Gavory. — Wieczór muzyczny 

szkoły Salimy Kasperek.

pila
P. Łucja G  a v  o r y, która wystą- 

gościnnie jako Małgorzata w 
Fauście" posiada materjał głosowy 

nadający się dobrze do partji lirycz­
nych. Materjał ten nie imponuje w pra­
wdzie silą, ani wolumenem, i nie po­
rywa barwą swego brzmienia, w yka­
zuje jednak już znaczne wyszkolenie 
techniczne. Intonacja niezawsze była 
nieskazitelna, podobnie jak strona 
rytm iczna i ustępy koloraturowe, 
na ogól wyszła jednak p. G avory 
zwycięsko z trudności, które począt­
kującej śpiewaczce nastręcza partja 
M ałgorzaty. N ie odpowiedziała na­
tomiast pani Gairvoy przynajm niej 
w  akcie drugim i trzecim) aktor­
skim wym ogom  swej partji. Pom i­
nąwszy nieobycie ze sceną i pewną, 
zrozumiałą zupełnie dla braku rutyny, 
sztywność gry, raziła sztuczność i nie- 
szczerość ujęcia roli, która nie zdawa­
ła się ani przez chwilę przeżytą, ale 
zawsze tylko zagraną i to zagrana} od 
zewnątrz

Reszta obsady bez zmian. D y r y g o ­
wał sprawnie p. Polzinetti.

* *
W ieczór m uzyczny Szkoły Sabiny 

Kasparek przedstawi} uczenice z kla­
sy prof. Jana H o f f m a n n a ,  pp- 
P i e c h o w i c z ó w n ę  i M u e l l e -  
r ó w  n ę, wykazujące zaawansowany

już poziom nauki. Pod względem mu­
zycznym  zainteresowała p. Piechowi- 
czówna, która odegrała m. in. W aria­
cje Brzezińskiego inteligentnie, plasty­
cznie, wydobywając, zmiany tematu. 
Jedynie pod względem rytm icznym  
pożądaną będzie w  przyszłości większa 
precyzja. P. Muellerówna jest talen­
tem o zacięciu wybitnie w irtuozow- 
skiem („Tarantella" Liszta), posiada 
już dużą swobodę techniczną, która 
predysponuje ją w  przyszłości do po­
konania najtrudniejszych nawet za­
dań. 1 * W

P. St. B r u c z k o w s k i, który 
dał się słyszeć jako solista na klarnecie 
posiada już dziś cechę gry nietylko 
poprawnej, ale 1 artystycznej: jego in­
tonacja jest nienaganna, technika w y­
robiona, muzycznie zainteresował 
zwłaszcza w kom pozycji Debussy‘ego 
(fortepian p. A . Mueller).

W ykonana przez pp. Muellera, 
Bruczkowskiego i D m y t r a s z ó w -  
nę (b. piękny głos) Pieśń ludowa na 
fortepian, klarnet i glos solowy mło­
dej kom pozytorki lwowskiej, ,p. J .

G r z e g o r z e w i c z  - L a c h o w ­
s k i e j  wykazuje świeżość inwencji i 
doskonałą technikę i znajomość in­
strumentów.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Następca tronu rumuńskiego
interesuje się polskiemi samolotami.

W  ciągu ostatnich kilku dni następ­
ca tronu rumuńskiego ks. Michał przy­
bywał codziennie na lotnisko Baneasa 
w Bukareszcie, oczekując przybycia sa­
m olotów polskich, obsługujących szlak 
Gdańsk - Saloniki przez W arszawę - 
Lw ów -G alac-Czerniowce - Bukafeszt- 
Sofję.

K s . M ic h a ł  in te re s u je  się  ż y w o  p o l-
skiem lotnictwem komunikacyjnem. Po 
przybyciu samolotu z Czerniowiec na­
stępca tronu codziennie wsiada do apa­
ratu, ogląda dokładnie jego urządzenia, 
i każe wozić się po lotnisku. Polskie sa­
moloty komunikacyjne budzą u ks. 
Michała wielki podziw.

Rosja sowiecka bez mięsa.
W yniki masowej kolektywizacji w  ZSSR., 

której uległo również wszelkie bydło nie dały 
na siebie długo czekać. W  czasie ostatniej 
zimy całe państwo pozostało bez mięsa. 
Mięso stało się w Rosji sowieckiej rzadko­

ścią. W  całych okręgach przez całe miesiące 
nie widziano kawałka mięsa Do M oskwy 
wprawdzie sprowadzono pewną ilość bydła, 
ale i tam mięso uważane jest za przysmak, 
niedostępny dla szerokich warstw.

T . zw. 5. T . O., („Sowiet Truda i O bo- 
rony“ ), czyli Najwyższa rada pracy i obro­
ny państwa, przewidując „katastrofę mię­
sną" już w jesieni 19 3 1 roku, nakazała „K ol- 
chozcentrowi" (centralny zarząd gospo­
darstw kolektywnych) i „C entrosojuzow i" 
(centralna organizacja spółdzielcza), aby 
przystąpiły do założenia przy gospodar­
stwach kolektywnych farm  hodowli króli­
ków. Równocześnie opracowano plan hodo­
wli i obliczano, ile hodowla ta przyniesie 
mięsa. Obliczono n. p. że gospodarstwa ko­
lektywne mogą dać w roku 1932 około 5 i 
pól miljona królików, zaś gospodarstwa 
spółdzielcze najmniej 2 miljony.

I cóż się okazało? Okazało się, że mię­
sem z któlików  dzielono się już wtenczas, 
kiedy królików  tych jeszcze nie było. Pa­
pierowe oEliczenia pozostały tylko oblicze­
niami, a okazało się, że plan hodowli kró­
lików nic został zrealizowany nawet w dwu­
nastej części. Związek sowiecki niema więc 
mięsa króliczego. Jak  oznajmiają moskiew­
skie „Izw iestija" w ostatnim kwartale ub. r. 
zabito tylko 233 tysięcy królików, podczas, 
gdy według planu na rynek mięsny miano 
sprowadzić 4 miljony królików. W  pierw­
szym kwartale bieżącego roku dostarczono 
tylko  93 tysiące królików, zamiast przewi­
dzianych 3 miljony.

Zaznaczyć należy, że wśród ludu rosyj­
skiego zakorzeniony jest zabobon, że jedze­
nie mięsa króliczego nie przynosi szczęścia. 
Z  zabobonem tym  walczy prasa sowiecka, 
pragnąc nakłonić ludność do Spożywania 
tego mięsa, którego niestety dotychczas nie 
posiadają tyle, by zaspokoić głód.

„A  zatem — wzdycha moskiewska 
„Praw da" — gdybyśmy całkiem poważnie 
podjęli hodowlę królików , to przy pewnej 
inicjatywie w najkrótszym  czasie mogli­
byśmy przezwyciężyć problem mięsny prę­
dzej, aniżeli jakikolwiek inny. K róliki szybko 
się rozmnażają, nie potrzebują specjalnego 
pożywienia, a prawidła ich hodowania są tak 
proste, że hodowli podjąć się może każdy".

Biorąc to wszystko pod uwagę, sowiec­
kie organizacje gospodarcze wszczęły obecś- 
nie nową kampanję za hodowlą królików  i 
to z taką energją, że nie wykluczonem jest, 
że przeciwnicy „mięsa króliczego" w lecie 
br. uważani będą za  „kontrrew olucjo­
nistów" i „szkodników " i jako tacy będą 
prześladowani. Nie jest wykluczonem , że 
doczekamy się „procesów króliczych".

Moskiewska „P raw d a" poświęciła „p ro ­
blemowi króliczem u" cały artykuł wstępny, 
w którym  m in. powiada na zakończenie: 
„Praw dziw y sowiecki obywatel komunista, 
musi hodować i jeść królik i".

Mte wohło mrywłt 
o kryzysie.

Pewien amerykański klub nałożyf 
na swych członków bezwględny nakaz 
milczenia o kryzysie gospodarczym , 
chcąc w  ten sposób położyć kres pessy- 
m istycznym  nastrojom, które się z ta­
kich rozmów zazwyczaj rodzą. Kom u­
nikat klubu brzm i: „O d dnia dzisiej­
szego nie wolno w klubie toczyć roz­
m ów o kryzysie i ciężkich czasach. Każ 
dy człowiek, który w  rozm owie z dru­
gim, wspomni choćby jednem słowem 
o kryzysie, obowiązany jest zapłacić 
karę pieniężną".

Wielkie dzieło archeologów
italskich.

Od czasu ukończenia w om y świa­
towej obudził się u wszystkich naro­
dów szczególny pęd do badania włas­
nej przeszłości. M imo tego, że wszyst­
kie siły i cala eucrgja współczesnej 
ludzkości zwraca się przedewszyst- 
kiem ku teraźniejszości i przyszłości, 
ku ich wielkim zagadnieniom politycz 
nym i gospodarczym, — to przecież 
pociąga nas coś w stronę zamierz­
chłych epok. Szukamy w nich czasem 
pokrzepienia własnej słabości, czasem 
wzmożenia tej aktywności i siły, któ­
ra nas cizisia, ożywia.

V  Polsce w yw arły  w ostatnich cza­
sach potężne wrażenie doniosłe od­
krycia w Bazylice W ileńskiej, ukoro­
nowane niedawno wydobyciem  na 
jaw grobu W . księcia W itolda

Nigdzie jednak badania 1 poszuki­
wania archeologiczne nie osiągają ta­
kiej intensywności, jak w  dzisiejszej 
faszystowskiej Italji Mussoliniego Po­
wtarza się tam poprostu kolosalny za­
pal i entuzjazm młodego Renesansu 
włoskiego z X IV  i X V  w., z tą jed­
nak różnicą, że dzisiaj nie słabe (jak 
wówczas), ale silne i d*ucnne W iochy 
szukają kontaktu z swoimi świetnymi 
przodkami. Italska „v ita  activa“ , ital­

ska rzeczywistość, pełna potężnej sa- 
m owiedzy, otwiera przed oczyma i 
duszami młodzieży wioskie; nowe ho- 
rvzontv przeszłości.

W iochy wydały obecnie świeże po 
kolenie młodych archeologów-entu- 
zjastów, które obok starszych, doświad­

czonych, stanęło do pracy. Prace ar­
cheologiczne dokonywane są w  całych 
Włoszech i niema prawie ważniejsze­
go miasta i miasteczka, któreby nie 
prowadziło swoich wykopalisk, nie 
odkryw ało starożytnych budowli i 
pomników, nie zakładało muzeów.

Ośrodkiem całej olbrzym iej akcji 
jest, jak zwykle „wieczne miasto", 
Rom a. Rząd Italji dąży do tego, aby 
odkryć w  całej pełni i blasku piękno 
jego antyku. W zgórze Kapitolińskie, 
ukryte — za średniowiecza i renesan­
su — w nowym  Rzym ie, wznosi się 
teraz znowu w dumnej izolacji ponad 
swojem otoczeniem. Teatr Marcellusa 
> pobliskie świątynie uwolnione zosta­
ły od natrętnych dodatków i przy­
budówek późniejszych czasów. W  
brzydkich, artystycznie dotąd bezwar 
tościowych dzielnicach R zym u od- 

j kryw a się przepiękne fora (rynki) ce­
sarskie, co to było niegdyś chlubą sto­

licy. Gigantyczny plan wydobywania 
i rekonstruowania dawnych rzym ­
skich placów i budowli, który jeszcze 
przed wojną wydawał się snem, do­
biega obecnie końca swej realizacji. 
W krótce będzie można wędrować z 
forum  Cezara do świątyni Marsa Mści­
ciela, zbudowanej przez Augusta i da­
lej ku olbrzymiemu foruim Trajana z 
jego monumentalnemi placami i bu­
dowlami. Architektura starego R zym u 
wstaje przed nami w całym swoim 
sugestywnym uroku.

Drugim  punktem wielkich od­
kryć archeologicznych jest Neapol i 
jego otoczenie. Pompei przestała być 
pamiątką i muzeum, a staje się coraz 
więcej żywem miastem starożytności, 
oryginalne m w  swych geom etrycz­
nych i barwnych kształtach. Główną 
uwagę zwrócono na zaniedbane H er­
kulanum, gdzie w ydobyto na światło 
dzienne nie tylko m ury i objekty z 
trwałego materiału, ale zrekonstruo­

wano i zakonserwowano także zwę­
glone części drzewne. Można tu o- 
glądać cale wnętrza domów, sypialnie 
z drewnianemi łożami i szafami ścien- 
nemi, pelnemi cennych przedm iotów. 
Można nawet zrekonstruować resztki 
kwiatów w ogrodowych oranżeriach 
oszklonych. T rafia  się w  samo cen­
trum życia starożytnego!

Niemniej ważne są odkrycia i re­
konstrukcje, prowadzone w  porcie O- 
stja, gdzie ukazuje się coraz doskonalej

w dawnej swej postaci portowe m iasta 
starożytności, z swojemi budowlami, 
tak podobnemi do dziel architektury 
nowożytnej. W  pobliżu otwiera się peł­
ne uroku i cennych pom ników „m iasto 
grobów, ukrywane przez wieki pod za­
zdrosną wydm ą piasków.

Prowincja W łoch przybiera również 
szatę starożytną. N a Sycylji prowadzi 
się planowe wykopaliska i badania, nad 
grecką architekturą i rzeźbą w Italji; 
podróżny odnosi tutaj często wrażenie, 
że znajduje się pod niebem starożytnej 
Hellady.

Z  Florencji wyszedł potężny ruch w 
kierunku badania kultury i zabytków  
ciągle jeszcze tajemniczych Etrusków. 
Jeśli zwrócim y znowu wzrok na północ 
to widzim y, że nowem życiem zakwita 
tam, w  Rawennie i Akwilei, późny an­
tyk , a zarazem architektura wczesnego 
chrześcijaństwa. Przejdźmy przez M o­
rze Śródziemne, a zobaczym y, jak w 
T rypolL ie  i w  Cyrene podnoszą się z 
piasków starorzymskie urządzenia oor- 
towe, a z pustyni w ynurzyła się Lepcis 
Magna, ojczyzna cesarza Septimusa Se­
wera, z swojemi targowiskami i bazyli­
kami, termami i lukami triumfalnemi

Archeologiczny rozpęd nowej Italji 
dochodzi do swoich szczytów, stwarza 
nową epokę, budząc podziw i respekt 
całego cywilizowanego na łacińskiej 
kulturze wychowanego świata.

(— w— )
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Kronika przemyska.
Plaże dla dzieci bezrobotnych. — Z  życia 
Sekcji Oświatowej Z . Z . Z . — Ze szkol­

nictwa.

{Korespondencja własna ,Gazety Lwowskiej“)

W  zeszłym roku z inicjatyw y posła Bur- 
dy, powstała plaża i półkolonja dla dzieci 
bezrobotnych w wieku szkolnym, nad którą 
objął zarząd Związek Obywatelski Pracy 
Kobiet.

W  tym  roku już z in icjatyw y samego 
Związku Ob. Pracy Kobiet, odbyło się zebra­
nie szerszego komitetu, na którem  postano­
wiono rok rocznie w czasie wakacyjnem 
odnośną pólkolonję prowadzić.

W  tym  celu postanowiono odnijtć się 
do Zarządu Miasta, o wyznaczenie nad Sa­
nem stałego miejsca na plażę oraz. postawić 
odpowiedni budynek w którym  znalazłoby 
pomieszczenie, szatnia, j idalnia i sala do za­
bawy w czasie deszczu.

W ybudowaniem oraz sporządzeniem pla­
nów zajął się p. arch. inż. Pollak.

Z wydatną pomocą kom itetowi obiecał 
przyjść z pomocą p. starosta Michałowski, 
który wraz z swą małżonką przyrzekli czyn­
n y  współudział w pracy.

+ * *
Ruchliwa Sekcja Oświatowa Związku 

Związków Zawód. Oddział w Przemyślu, u- 
rządziła w ubiegłym tygodniu dwa przedsta­
wienia teatralne, jtdno dla swych członków 
i zaproszonych gości w sali G w iazd y zaś dru­
gie w Świetlicy Skład. Mał. Int. dla robotni­
ków  i żołnierzy tejże składnicy. Na o- 

bydwóch przedstawieniach odegrano sztukę 
J .  Bakala p. t. „M onttw i!“  w 6 obrazach. 
Huczne oklaski, jakiemi darzono grających, 
b yły dowodem, że tak sztuka, jak i wysoki 
poziom gry tego młodego zespołu, zadowolił 
przybyłą publiczność w zupełności.

. . .
W związku z zamierzonem przez Mini- 

\  sterstwo W yznań i Oświecenia Publicznego 
odebraniem prawa publiczności tutejszemu 
Pryw at. Męskiemu Seminarjum Nauczyciel­
skiemu, z powodu pewnych braków w nau­
ce i pomieszczeniu, baw.ła w tych dniach 
w Warszawie deputacja Koła Rodzicielskie­
go. D-putację pod przewodnictwem posła 
Burdy, przyjął pan Minister W. R . i O. P., 
■a po zaznajomieniu się 2 całokształtem spia- 
Wy, przyrzekł ustosunkować się życzliwie., a 
to z uwagi, że do tejże szkoły uczęszcza 
większość dzieci funkcjonarjuszy państwo­
wych a rządowego zakładu Przemyśl rie po­
siada. S. Ch.

Go usłyszymy, przez 
rad jo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.)

Środa, 25 maja.
LW ÓW  (381). Godz. 1 1 .4 5 : Trans, z 

W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol­
skiej. — 11 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
zawie, hejnału z W ieży M arjackiej w K ra­

kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — 12 .10 : Koncert z płyt gram ofono­
wych. P ły ty  z firm y Kaim  i Syn w r Lwowie, 
Ul. Kopernika ni. —  13.20 : Trans, z W ar­
szawy. Urz. kom. Państw. Inst. Meteor. — 
13.25 — i4-45: Przerwa. — i 4 -4 5 : Trans, z 
Warszawy. M uzyka z płyt gram ofonowych. 
15 .05 : Trans, z W arszawy, kom. gospodar­
czy oraz giełda pieniężna. — 1 y.15 : Lwowski 
kącik harcerski. — 1 y.z 5: M uzyka z płyt
gram ofonowych. — 15 -5 °: „M arja Antonina 
L iz , porucznik ułanów polskich" wygł. p. 
Je rz y  Rad. — 16 .15 : Trans, z IWarszawy. 
Kom . Państw. Urz W ych. Fiz. i Państw. Zw. 
Sportowego. — 16.20: Trans, z W arszawy.
„O  książce, która spać nie daje“  wygł. prof. 
H enryk Palmbach. — 16.40: M uzyka z płyt 
gram ofonowych. — 16 .55: Trans, z W arsza­
wy. Lekcja języka angielskiego (Linguaphone). 
17 .10 : Trans, z W ilna. ,,Przez Ponary do 
T ro k “  wygł. p. Jan Bułhak. 17 .35 : Trans, z

W arszawy. M uzyka lekka w w yk. orkiestry 
P. R . pod dyr. Józefa Ozimińskiego. — 
18.50: Rozmaitości. — 19 .10 : Odczytanie
programu na dzień następny. — 19 .15 : 
Trans, z W arszawy. Skrzynka pocztowa ro l­
nicza, korespondencję bieżącą om ówi inż. 
W acław Tarkow ski. — 19 .25: „D ach nad
głow ą" wygł. prof. Kazim ierz Króliński. — 
19.40: Płyta gramofonowa. — 19-45: Trans, 
z W arszawy. Prasowy Dziennik R aajow y. — 
20.00: Trans, z W arszawy. Feljeton literacki. 
„O  Bolesławie Prusie" wygł. p. Władysław 
K orycki. 2 0 .15 : Trans, z W arszawy. Piosen­
ki. w wyk. Chóru Warsa. — 21.00 : Trans.

z Krakowa. Odczyt o Karolu Szym anow­
skim. 2 1 .1 5 :  Trans, z Warszawy, Koncert p o ­
święcony twórczości Karola Szym anowskie­
go. W yk.: Stanisława Korwin-Szym anowska 
(sopr.), Bolesław Kon (tortep.), Józef O ti- 
miński (skrzypce), oraz Jerzy Lefelc i Fe­
liks Szymanowski (akomp.),, — 22.30: Trans, 
z W arszawy. Dod. do Pras. Dziennika Ra- 
djowego. — 22.35: Trans, z W arszawy. U rz. 
kom Państw. Inst. Meteor. — 22.40: Płyta 
gram ofonowa. —  22.45: „Najgenialniejszy
szpieg wojny św iatow ej" wygł. p. Je rz y  
Tepa. — 23.00 — 24.00: Trans, z W arszawy. 
M uzyka taneczna.

Zebranie Rady Ogólnej Małopolskiego 
Towarzystwa Rolnego.

Dnia 2 1 ;naja br. odbyło się w  Ja ­
rosławiu w sali Kasyna Garnizonowe­
go zebranie Rady Ogólnej Małopol
skiego Towarzystw a Rolniczego, przy 
udziale około 150  delegatów O kręgo­
w ych Tow arzystw  Rolniczych — 
członków Zarządu Głównego M. T . 
R. i zaproszonych gości.

Ponadto imieniem 4-ech w ojew o­
dów Małopolski wzięli udział w ze­
braniu inspektor W ojew. W ydziału 
Rolniczego W oje w. lwowskiego Mosa- 
kowski, naczelnik W ydziału Roln. 
W ojew. stanisławowskiego Burzyński 
i naczelnik W ydziału Roln. W ojew. 
tarnopolskiego Juszczyk, dalej staro­
sta jarosławski Wąs, dowódca dywizji 
gen. W ieczorkiewicz, poseł Żebracki, 
przedstawiciel Okr. Urz. Ziemskiego 
we Lwow ie radca H ilbricht, dyrektor 
krakowskiego oddziału Państw Ban­
ku Rolnego Grado, delegat fabryki 
związków azotowych w Mościcach 
Palewski i inni.

Zebranie zagaił urzędujący wice­
prezes oddziału krakowskiego M. T . 
R , prof. Jura, witając przedstawicieli 
władz 1 instytucyj oraz zebranych de­
legatów. Starosta Wąs, odczyta! tele­
gram p. wojewody lwowskiego i po­
wiał zjazd jako gospodarz powiatu i 
miasta, w którem odbywa,ą się obra­
dy. Po przemówieniach przedstawi­
ciel' U rzędów W ojewódzkich, prezes 
Ju ra  złożs 1 krótkie sprawozdanie z 
terenu oddziału krakowskiego M. T  
R ,. zaś prezes Papara z terenu oddzia­
łu lwowskiego M. T . R . Zkolci nastą­
piło sprawozdanie Komisji R ew izyj­

nej M. T . R . poczem nastąpiła uyskur- 
sja, w której zabierało głos kilkudzie­
sięciu delegatów. W  toku dyskusji 
przyjęto kilkanaście rezolucyj, z któ­
rych najważniejsze zmierzają do tego, 
aby niezależnie od pomocy Rządu, 
opizeć byt organizacji M. T . R . na 
własnych siłach, a mianowicie na re" 
gularnie wpływających składkach 
członków.

Zkolei wysłuchano referatu preze­
sa Jm y  w sprawie projektu zmiany 
statutu M. T  R . i projekt ten uchwa­
lono, co jest równoznaczne z rozdzia­
łem kompetencyj istniejących dotych­
czas dwóch rozdziałów: krakowskiego 
i lwowskiego M. T . R . i rozdziału 
majątku obu oddziałów.

W  w yniku uchwalenia nowego sta­
tutu, po zatwierdzeniu go przez wła­
dze, odbędzie się ponowne zebranie 
Rady Ogólnei M. T . R ., na którem 
wybrane zostaną władze naczelne o r­
ganizacji i władze obu oddziałów; kra­
kowskiego i lwowskiego. Natomiast 
zmiana statutu nie pociągnie za sobą 
potrzeby przeprowadzenia w yborów  
w okręgowych Towarzystw ach R o l­
niczych i w kółkach Rolniczych. N o ­
w y statur M. T . R . pozwala też na 
stworzenie dalszych oddziałów M. T . 
P . w siedzibach U rzędów W ojew ódz­
kich.

Po kilku interpretacjach, przede- 
wszystkicm w sprawie rozdziału ma- 
ątku pomiędzy oba istniejące oddzia­

ły M. T . P„. i po udzieleniu odpowie­
dzi, prezes J ui a  zamkną! obrady.

Pierwsza kobieta prze­
była Atlantyk.

Amelja Earhart, lotniczka amerykańska, jest 
ińerwszą kobietą, która sama jedna przele­

ciała na samolocie prze7 A tlantyk. Przelot 
ten finansowany był przez jej męża. znanego 
amerykańskiego wydawcę i powiesciopisarza. 

— N a zd,ęciu naszem widzimy p. Earhart 
wsiadającą do samolotu.

r

Prócz Urzędu Emigracyjnego
i Departament zdrowia zostanie zniesiony.

Jak  się dowiadujemy, projektowana
przez rząd likwidacja niektórych insty­
tucyj i urzędów państwowych w celach 
oszczędnościowych objąć ma jedynie 
Urząd Em igracyjny i departament służ 
by zdrowia w Ministerstwie spraw w e­
wnętrznych, W brew pogłoskom, agen­
dy Urzędu Emigracyjnego nie zostaną 
przejęte przez Ministerstwo spraw za­
granicznych, lecz projektowane jest u- 
tworzenie wydziału emigracyjnego w

Ministerstwie pracy i opieki społecznej. 
Po zlikwidowaniu departamentu służby 
zdrowia utworzony ma być wydział 
zdrowia również w Ministerstwie pracy 
i opieki społecznej.

Reorganizacja ta przynieść ma duże 
oszczędności budżetowe. Onecnie spra­
wa likwidacji obu tych urzędów jest 
przedmiotem decydujących narad w ło­
nie Rządu.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE  —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Spis bezrobotnych 
inżynierów.

X IV . Zjazd Polskich Zrzeszeń Technicz­
nych, odbyty dnia 10 i 1 1  kwietnia b. r. w  
Warszawie uchwabł pizepi owadzić dokładny 
spis bezrobotnych inżynierów wszystkich dzia­
łów. W  wykonaniu tej uchwały przystępuję 
Polskie Tow arzystw o Politechniczne do reje­
stracji bezrobotnych inżynierów, zamieszka­
łych na terenie trzech W ojewództw Małopolski 
Wschodniej i uprasza o możliwie rychle zgło­
szenie się osobiste lub pisemne inżynierów 
(także niezrzeszonych), pozostających chwilo­
wo bez pracy w1 Sekretarjacie Polskiego T cw a 
rzystwa Politechnicznego we Lwowie, ul. Zi- 
morowicza 9, codziennie w  godz. 17 — 19-tej. 
Równocześnie zaznacza się, że ze względu na 
planowaną akcję i wszczęte kroki u czynni­
ków miarodajnych, faktyczne przedstawieni^ 
obecnej sytuacji poparte być musi zgłoszeniami 
wszystkich znajdujących się bez pracy. U chy­
lanie się zatem poszczególnych osób od zgło­
szenia się może przynieść szkodę sprawie o- 
gólnej. Przy zgłoszeniach pisemnych uprasza 
się o nodanii specjalności, oraz dat osoKstych.

„Lwówm nowy statek 
pasaiersko-towarowy.

W  stoczni duńskiej Helsingoer 
spuszczony został na wodę statek pa­
sażer sfci-towarowy „L w ó w ” , w ykona­
ny na zamówienie polskiej m arynarki 
handlowej. „L w ó w " zbudowany iden- 
tyczrie , ,ak statek „Ldlblin", którego 
poświęcenie odbyło się w  ostatnich 
dniach w G dyni, kursować będzie re­
gularnie na odcinku Gdynia-H ull (An- 
glja). Oba te statki kursować będą 
między Polską a Anglją co tydzień.

odbywa obecnie próbne 
plywanTe. D o Gdyni przybędzie w poć 
Iowie Czerwca 1 rozpocznie regularne 
rejsy.

Ogłoszenia urzędowe.
K U R A T E L E .

IV . P. 104/31/5. Edykt. Za umysłowo 
chorą uznano Helenę Proć w Samborze. K u­
ratorem jej ustanowiono Jana Procią^w Sam­
borze. 3425

Sąd grodzki, Oddział IV .
Sambor, dnia 18 czerwca 19 3 1.

l i c y t a c j e .
E . 1078/31- Edykr licytacyjny. Dnia 24 

Czerwca 1932, o godzinie 12  w południe od­
będzie się w tutejszym Sądzie licytacja real­
ności W asyla Anton -zyna, składająca się z 
c*ęści pg. lkat. i 342R  Sm- kat. U toropy, o 
powierzchni 2676 m kw. Ctn 1 szacunkowa 
*07 zł. Najniższa oferta 138 zł. Prawa, wobec 
których niniejsza licytacja byłaby niedopu- 
•Zczalną, należy zgłosić w tutejszym Sądzie 
•'ajdalej do dnia 8 czerwca 1932, ileże w 
Przeciwnym razie o tyle tylko będą uwzględ­
nione,o ile istnienie ich wykazanem zostanie 

aktach egzekucyjnych. 342°
Sąd grodzki, Oddział IV.

Jablonów, dnia 25 kwietnia 1932.

E. 4864/29. Edykt 1 cvtacvjny. Dnia 27 
czewca 1932, godzina 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie biuro 40 licytacja realności

obj. whl. 28 gminy Zw ór, oszacowanej na 
2836 zł. Najniższa oferta wynosi 14 18  zl. 15 
gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
Sambor, 12  kwietnia 1932. 3421

E. 6527/31. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
czerwca 1932. godz. 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sadzie biuro 40 licytacja realności obj. 
whl. 498 i 237 gminy Czyszki, oszacowanych 
na 3975 zł. Najniższa oferta razem wynosi 
2650 zl., poniżej której sprzedaż nie nastapi. 

Sąd grodzki.
Sambor, 14 kwietnia 1932. 3424

E. 7685/29, Edykt licytacyjny. Dnia 14  
lipca 1932, godzina 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro 40 licytacja realności obj. 
whł. 247 gminy Sambor - Blich i whl. 177 
gminy Sambor - Lwowska, oszacowanych ra­
zem na 72.351 zł. Najniższa oferta wynosi 
razem 39.284 zł., poniz.-j której sprzedaż nie 
nastąpi. 3422

Sąd grodzki.
Sambor, 23 kwietnia 1932.

E. 10847/31. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
czerwca 1932, godzina 8 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie licytacja 1/8 części realności 
obj. whl. 148, 204, 205, 206 i 1/32 części whl. 
23 gminy Korralow ice, oszacowanych razem 
na 814 zl. Najniższa oferta razem wynosi

542 zł. 62 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 3423

Sąd grodzki.
Sambor, 16 kwietnia 1932.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA
Prez. 12481/32. Edykt. Sąd Apelacyjny 

w postępowaniu celem odnowienia księgi 
gruntowej Sądu grodzk.ego w Cieszanowie 
dia gminy kat. Cieszanów, w zywa do ;glj 
szania w Sądzie grodzkim w Cieszanowie do 
15 września 1932 zarzutów w  myśl § 14 
ustawy z 25 lipca 18 7 1, N r 96 D rpp. 3414

Lw ów , 20 maja 1932.

N c. V II. 427/29/54. Sąd okręgowy we 
Lwowie jako władza kuratelom . zatwierdzę 
plany przerachowania pożyczki i umorzenia 
listów zastawnych 4% i 4 % % . 34 1*

Sąd 0L1 ęgowy.
Lw ów , 28 kwietnia 1932.

U P A D Ł O Ś C I
S. 6/32/2. Edykt konkursowy. CJtwarcie 

konkursu do majątku Mojżesza Steinwurzla 
kupca we Lwowie Gliniańska 17- Komisarz 
konkursowy Aleksander Czajkow ski sędzia 
Sądu okręgowego we Ls owie. Zarządca ma­
sy dr. Dawid Izak ber adw. Lw ów  Zygm un- 
towska 7. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli 
w powyż wymienionym Sądzie, biuro N r 17

Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 30 
czerwca 1932. Audjencja rozpoznawcza w 
tymże sądzie dnia 18 lipca 1932 o godz. 10 
przedpołudniem. 3415

Sąd okręgowy.
Lwów, 14 maja 1932.

Sa 134/31/60. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencii ugodowej w i.niu 29 sty­
cznia 1932 między dłużnikami Sair uelem 
Frankiem i Iry  Feiwischa Hirscha, kupców 
we Lwowie a ich wierzycielami. 3416

Sąd okręgowy.
Lwów, 24 n.arca 1932.

Sa 40/32/15. W_ sprawie układowej Kazi­
mierza Mieszfcowskiego we Lwowie, odro­
czono audjencję na 10 czerwca 1932 godzi­
na 10 sala 17  3 ^ 7

Sąd okręgowy.
Lwów, 17  maja 1932.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
I. T.  4/32/4. Edykt. Ludwik Szarek, rei. 

rzym .-kat., syn Michała i Katarzynie z G rz y . 
waczów, urodzony 29 czerwca 1889 r. w 
Bącualu górnym, p Jasło, żołnieru 32 p. p. 
obr. kraj. austrjackiej, zaginął w niewoli ro­
syjskiej w r. 19 16 . Kto ma o nim wiadomość, 
winien o  tem donieść w trzy miesiące od 
oełoszenia. 3419

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
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Urządzenia portowe 
w Gdyni i Gdańsku.

Ja k  w ynika 2 ostatnich danych, 
opracow anych przez G łów ny U rząd 
Statystyczny, powierzchnia wodna 
portu gdyńskiego wynosi 320 ha. Głę­
bokość portu wynosi 6 do 12  m., 
nadbrzeża portowe 6 ,2  km., w  tem 
j , j  km. z głębokością 8 m. i pow y­
żej.

Długość torów  kolejowych w  por­
cie gdyńskim  wynosi 6 4 km., skła­
dy portowe posiadają powierzchnię 
105.700 m. kw . W  porcie gdyńskim 
znajdują się 42 dźwigi, w  tem y  
bram owe, 3 mostowe i 2 pływające. 
Ponadto port posiada 4 specjalne u- 
rządzenia dla przeładunku węgla.

Powierzchnia wodna portu w  
Gdańsku wynosi obecnie 896 ha, w  
tem 2 1 1  ha port morski, oraz 685 port 
rzeczny. Głębokość portu wynosi 9 
do 10 m etrów, długość nadbrzeży por­
tow ych  30,8 km ., w  tem 2 km , z 
głębokością powyżej 8-miu m etrów.

Długość torów  kolejowych w  por­
cie gdańskim wynosi 330,8 km., składy 
portow e zajmują powierzchnię 237.800 
m. kw. Wj porcie gdańskim znajduje 
się 88 dźwigów, w  tem 6 5 bram o­
w ych , 3 mostowe, oraz 8 pływających. 
Ponadto port posiada 3 specjalne u- 
rządzenia dla przeładunku węgla.

Czy wiecie, że...
Najw iększy wzrost procentow y 

bezrobocia wykazała w  styczniu r. b. 
(w porównaniu z tym  czasokresem w 
1 9 3 1  r.) Francja, bo aż 525 proc., z 
kolei Czechosłowacja — o 57 proc., 
potem  Italja — 0 5 3  proc., Niemcy 
—  o 24 proc., Austrja o 7 proc., A n- 
glja o 7 proc., Polska zaś o 4 proc. 
m n i e j .

Jaremcze przed 
sezonem.

{korespondencjawłasna „G a z e iv  L w o w s k ie ! ')

W  Jarem czu — największem i najmod- 
niejszem uzdrowisku górskiem Karpat 
W schodnich rozpoczyna się sezon. Zjechali 
się już właściciele will, dw orów, pensjona­
tów , hoteli — wre praca, przygotowuje się 
mieszkania i pensje dla licznie w tym  roku 
spodziewanych letników.

Narazie gości mało, — to też w Jarem czu 
panuje spokój. Łoskot : kakofonja miernego 
jazzbandu nie szarpie jeszcze nerwów — i nie 
wzniecają tumanów kurzu, rozliczne harcu- 
jące po szosie jaremczańskiej auta.

Pono w tym  roku kurzu już nie będzie. 
B o  od t czerwca rozpoczyna gmina uzdro­

wiska terowanie jaremczańskiej szosy. Przy­
najmniej będzie można oddychać...

Wogóle w tym  roku mamy do zanoto­
wania wiele zmian na lepsze. Przedewszyst- 
kiem kabiny kąpielowe i uregulowana plaża 
nad Prutem. Nie jest to wprawdzie inicjaty­
wa gminy, lecz prywatna — w każym  razie 
jeanak pewne „coś“  dla podniesienia uzdro­
wiska. Lecz i gmina nie próżnuje. Są już w 
stadjum realizacji łazienki z kąpielami, born- 
winowemi i gazowemi, które mieścić się będą 
w t. zm. Pawilonie izolacyjnym . Nie będą już 
musieli letnicy wyjeżdżać aż do Delatyna na 
kąpiele.

Również i ci, którzy z powodu podro­
żenia paszportów miast do zagranicznych 
„badów i kurortów " — zjadą do Jaremcza, 
nie pożałują.

Bo tak idealnych miejsc wypoczynko­
wych — nie dużo jest w Polsce.

Czyste powietrze, przepojone balsami- 
cznemi olejkami świerkowych lasów — 
wzmacnia człowieka, daje mu siłę i zdrowie.

I dla turystów Jarem cze jest rajem. 
Stąd organizuje ruchliwe Tow . tatrzańsk.e 
wycieczki na liczne szczyty górskie, czy to 
bliższe, jak M akiwica, Czarnohorzec, Jaw o r­
nik (Gorgan), czy też dalsze: Chom iak, H o­
werla, Pop, Iwan i inne. W arto również 
oglądnąć wspaniały wodospad Prutu, wodo­
spad Żonki, Kom ory Dobosza, wreszcie ka­
mienny wiadukt kolejowy, jeden z najwięk­
szych w Europie.

Atutem Jarem cza w b. r. są tanie ko­
szty utrzymania, przeszło 40% niższe, ani­
żeli w r. ubiegłym. Rów nież taksa klim aty­
czna została zniżona, przyczem urzędnicy 
państwowi mają 50% zniżkę — zaś lekarze, 
posłowie, senatorowie i dziennikarze są od 
wszelkich opłat zwolnieni.

Spodziewać się przeto należy, że mimo 
kryzysu, nie tylko nie zmniejszy się liczba 
letników, ale przewyższy nawet stalą swą 
normę (około 6000 osób w sezonie). I. D.

Z działalności Związku 
Strzeleckiego.

PO ŚW IĘ C E N IE  ŚW IE T L IC Y  A. O. Z . S. 
W E LW O W IE.

Onegdaj odbyła się w Akademickim 
Oddziele Zw. Strzeleckiego uroczystość po­
święcenia własnej świetlicy, którą Oddział 
otrzym a! dzięki poparciu swego protektora 
gen. Popowicza. Po odebraniu raportu od 
komendanta Oddziału p. W irskiego przez 
gen. Popowicza oraz po przejściu przed 
frontem pocztów sztandarowych i oddzia­
łów strzeleckich, aktu poświęcenia świetlicy 
dokonał ks. kapelan Bombas, wygłaszając na­
stępnie podniosłe przemówienie. Poczem 
przemawiali W ojewoda lwowski dr. Rożniec- 
ki, dowódca O. K . V I. gen. Popowicz, pro£. 
U. J . K . dr. Czerny i inni. Delegacja Szkoły 
Podchorążych Rezerw y Piechoty z R aw y 
Ruskiej pod przewodnictwem kpt. Tom a­
szewskiego wręczyła A. O. Z. S. w dowód 
braterstwa broni piękne popiersie Kom en­
danta Piłsudskiego. Prezes A. O. Z. S. No- 
sielski w gorących słowach podziękował gen. 
Popowiczowi za jego nieocenioną wprost 
opiekę, dziękując równocześnie na ręce o. 
Nowaka nieobecnemu na uroczystości mjr. 
Stachelskiemu komendantowi V I. O kr. Zw. 
Strzeleckiego.

Następnie komendant AO ZS. odczytał 
listy i telegramy wśród których były życze­
nia od Ministra W . R . i O. P. Jędrzc-
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IV .
„C z y  pani zna ukraińskie słowo

„rid n aja"? — pisał Bohdan do Leny. 
—  Polskie „rodzona" nie potrafi od­
dać nastroju tamtego słowa. Ile razy 
o  pani myślę, tyle razy słowo to przy­
chodzi mi na pamięć. Przypuszczam, 
i e  za to gniewać się pani nie m oże'"

**” „Ile jest praw dy i treści w tem, co 
pani pisze! Ale pani ma rodzinę, pani 
m a cel w życiu! Dla mnie to wszyst­
k o  nie istnieje! Ja  jestem dosłownie 
rozbitkiem . Nie mam domu własnego, 
tego ukochanego, w którym  człowiek 
się urodził, dla którego żył... I nie 
m am  rodziny... Jest m atka moja, to 
praw da! Ale czyż to może zapełnić ca­
fe życie... M nichy potrzeba miłości, 
pani Leno. Miłości prawej, czystej, 
m ocnej, kobiety zwanej żoną!“

„C z y  pani wie, że najwyższem mo- 
jem pragnieniem było zawsze mieć 
dziecko!".

„C z y  widział kiedy jakiś prawdzi­
w y znawca ręce pani? C zy  nie powie­
dział pani, że posiadają one dar i moc 
przedziwną odpędzania łych  czarów? 
Niech Bóg błogosławi te cudowne ręce 
pani"./

„Chciałbym  móc porwać panią na 
Podole. Pani mi powie, że to tylko 
tak mi się zdaje, że m y wszyscy kre­
sowcy jesteśmy jednakowo egzalto­
wani. Ale, doprawdy, inaczej się tam 
żyło, inaczej oddychało. Tam  tylko 
czułem się sobą naprawdę. Zewnętrz­
nie nie widać tego po mnie. Przenico­
wałem się w kupca, jakich mało, ba, 
w komiwojażera, w aferzystę. Ale gdy 
noc nadchodzi, a z nią korow ód czar­
nych myśli... tęsknoty... to wtedy 
człowiek nie wie, czego się chwycić, 
aby tylko zapić robaka.

Pani Leno, aż mi strach mącić spo­
kój pani opisem strasznych przepaści, 
W które się już staczałem w  takich 
chwilach, opisem burz, które w ów ­

jewicza, komendanta Gł. Z. S. ppłk. dypl. 
Rusina i wielu innych. Z  kolei odbyło się 
zaprzysiężenie przez ks. majora Bombasa 
części -oddziału. Prócz wyżej wymienionych 
osób w uroczystości wzięli udział dca OK.
V . gen. Łuczyński wicewojewoda Dychdale- 
wicz, nacz. wydz. bezp. Sochański zast. sta­
rosty grodzkiego Matejski prezes dr. M ar­
czyński poseł W ojtowicz dca Korp. Kadetów 
N r. I. płk. Florek pik. Bitner.

N a zakończenie uroczystości odbyła się 
wieczornica.

U Z N A N IE  D L A  D Z IA Ł A C Z A  ZW Ią Z K U  
S T R Z E L E C K IE G O .

W  Zaleszczykach odbyła się piękna uro­
czystość, udekorowanie Srebrnym  Krzyżem  
Zasługi referenta wychowania obywatelskie­
go Kom endy Pow. Zw . Strzel. Ob. Jana 
R ygla inspektora szkolnego, k tóry położył 
niespożyte zasługi na polu pracy wych. ob. 
i społecznej w ogólności. A ktu dekoracji do­
konał starosta powiat. J .  Krzyżanowski.

z a w o d y  p a t r o l o w e  z e  s t r z e l a ­
n i e m  W  Z A L E S Z C Z Y K A C H .

Przed kilku dniami staraniem Komendy 
Pwo. Zw. Strzel, w Zaleszczykach odbyły się 
zawody marszowe ze strzelaniem na prze­
strzeni 10 km.

W zawodach wzięło udział 1 1  patroli 
Związku Strzel, z powiatu i 1 patrol Zw. 
Podof. Rez. Najlepsze w yniki w marszu i 
strzelaniu uzyskały: patrol I. oddziału Z. S. 
Zaleszczyki, II. oddziału Z . S. Zaleszczyki i 
oddziału Z. S. Dźwiniacz.

Z A W O D Y  S T R Z E L E C K IE  O M IST R Z O ­
STW O  V I. O K R Ę G U  Z . S.

W  dniach 18, 19 i 20 czerwca br. orga­
nizuje Kmda V I. O kr. Z. S. Ouręgowe Za­
wody Strzeleckie o mistrzostwo Okręgu i 
Odznakę Strzelecką I. klasy. Zawody pow yż­
sze będą ostateczną eliminacją do V I. N aro­
dowych Zawodów Strzeleckich i Łucznych 
oraz I. Kobiecych Zawodów Strzel., które 
odbędą się we Lwowie w dniach od 1 do 7 
września br.

Notowania giełdowe
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lw ów , 23 maja.
Brak zainteresowania — usposobienie 

słabe.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.84J4 

do 8.85J4.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .

Lw ów , 23 maja.
N a Giełdzie większe obroty prawie we

wszystkich artykułach. Zboża chlebowe, ar­
tykuły pastewne, fasola, groch utrzym uje się 
w cenie. Bobik, hreczka, siemię, łubin, m a­
kuchy, otręby i mąka pszenna oraz kaszy i 
pęcak zniżkują w cenie.

Tendencja niejednolita, usposobienie o- 
żywione.

Ceny giełdowe loco Podwołoczyska.
Pszenica kr. d w o r. od 29.— do 29.50; 

żyto  m ałop. jednol. od 26.75 d °  2 7-— > żyto 
zbiór, od 26.— do 26.25; jęczm ień m ałop. 
przemiał. od 16.75 do 17.25- Ziemniaki j 
Drzem ysłowe od 2.80 do 3.— ; o tręb y żytnie 
od 12.50 do 1 3 .— ; o tręb y  pszenne od 1 1 . —  
do 11.50 .

Ceny rynkowe.
Bobik od 18 .— do 19 .— ; w yka czarna 

od 20.— do 2 1 .— ; w yka szara od 18.— do 
19 .— ; hreczka przemiałowa od 17 .— do 
18 .— ; siemię konopne od 27.— do 29.— ; łu­
bin niebieski od 14 .— do 15 .— ; m akuchy 
lniane od 20.— do 2 1 .— .

Ceny giełdowe loco Lwów.
Mąka pszenna luKsusowa od jo .— do 

5 1.— ; mąka pszenna od 46.— do 47.— .

Ceny rynkowe.
Kasza jęczmienna od 32.— do 34.— ; 

kasza jaglana od 42.— do 45.— ; pęcak N r. 
10  od 32.— do 34.— .

Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszawa, 24 maja.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : poż. bu­
dowlana 33,00; 5 proc. poż. konwersyjna.
37,25» 4 proc. poż. dolarowa 46,00—45,50;
6 proc. poż. dolarowa 50,50; poż. stabiliz. 
48,25—44,75.

W A L U T Y : Dolary 8,85.

D E W IZ Y : Belgja 36 1,10 ; N ow y Jo rk
8,90 kab. 8,90,4; Paryż 35 ,14 ; Praga 26,40; 
Paryż 26,40; Szwjcrj 174 ,25; Berlin 2 i i j o ;  
Londyn 32,85; W łochy 45,75.

A K C JE : Bank Polski 70,50.

„ G A Z Y  Z I E M N E "  
SPÓ ŁK A  A K C Y JN A  D LA  P R Z E M Y S Ł U  

N A FT O W E G O  

L  W  Ó W , ul. Akadem icka L. 7. 

Rachunek bilansu na dzień 31 grudnia
1 931  r-

S T A N  C Z Y N N Y : Ruchomości i nieru­
chomości 22,487.887.53; udziały 166.186.99; 
stan gotówki 68.925.15; papiery wartościowe 
14 .550 .9 1; dłużnicy 1,090.447.15; rymesy 
17 5 .9 4 1.3 1; zapasy ropy, produktów nafto , 
wych, materjałów etc. 1,793.841.96; razem 
2 5>797-7 ł ł i ;  weksle kaucyjne i gwarancje 
1,7 13 .202 .34 ; razem łącznie 27,510.983.34.

ST A N  BIERNY: Kapitał akcy jn y
12,500.000; fundusz rezerwowy 3,277.554.73; 
rezerwa am ortyzacyjna 7,079.480.98; w ierzy­
ciele 2 ,260 .431.13 ; niepodjęta dywidenda 
1928: 7.146, 1929: 13.896, 1930: 20.142,
razem 4 1.18 4 ; pozycje przejściowe 51.758.63; 
zysk z r. 19 3 0 — 524.710.73, zysk z r. 19 3 1 —  
61.660.80; razem 5 8 7 .37 1.5 1; razem łącznie 
25-7^7-78 t ; wierzyciele za kaucje Tgwararttj?'" 
1,7 13.202.34 ; razem łącznie 27,510.983.34.
Rachunek strat i zysków za r, 1931 .

Koszty handlowe 1,848.422.59; koszty 
ruchu 2,339.791.39; świadczenia społeczne
214.673.06; podatki: państwowy 543.288.78;
komunalny 69.520.08; konsumpc. 1 ,1 10 .4 2 0 .7 1; 
razem 1,723.229.57; am ortyzacja 1,129.646.70; 
zysk z r. 1930 — 524.710.73, zysk z r. 
I9 3 I — 62.660.80, razem 587.371.53; razem 
łącznie 7,843.134.84; przeniesienie zysku z
r. 1930 — 524.710.73; dochody ze sprzedaży 
ropy i produktów  7 ,3 18 .4 24 .11, razem łącznie 
7,843.134.84.

C y fry  rozumieją się w złotych i groszach.
3427

czas szaleją we m nie!!!
Chciałbym  moc w świeży poranek 

jesienny posadzić panią na konia i 
pognać naoślep. C zy wyobraża sobie 
pani rozkosz takiej przejażdżki? T o  
dziwne, ale właśnie w tej chwili przy­
chodzi mi na myśl, że nie wiem nawet 
czy ,pani jeździ konno...

„A lbo  gdy wyobrażam  sobie, coby 
było, gdyby, ot, tak, dziesięć lat te­
mu, Bohdan Głowiński spotka! był nie 
panią Lenę, a pannę Lenę i gdyby itd. 
to widzę nas oboje siedzących przed 
gankiem w  Suchołowie, w  otoczeniu 
psów, m oich towarzyszy dawnych... 
Słońce zachodzi... stary Zachar krzą­
ta się koło podwieczorku. Z  pola do­
latują głosy dziewcząt wracających od 
roboty.

„T o  jest wprost fantastyczne, jak 
pani, samem pojawieniem się w mem 
życiu, zmyła z dawnych wspomnień 
wszystko, co w nich było goryczy, 
niedobrej tęsknoty i żalu. A  natomiast 
powstała jakaś rzewność i słodycz, i 
skrucha, w obliczu czystości dzieciń­
stwa. ' 1

„A le na to, żeby to wszystko prze­
trwało, potrzeba mi pani, pani Leno, 
potrzeba mi tej świeżości, tej radości 
życia, które od pani b iją !"

Lena odpowiadała początkowo z 
rezerwą, w spokojnym jasnym tonie. 
Ale bujna kresowa dusza nie dawała 
za wygraną.

„Pragnąłbym , by pani zechciała 
być dla mnie tym  obrazem świętym , 
przed którym  co wieczór składa się 
brzemię trosk i grzechów, upadków i 
zwątpień! A b y pani zechciała skarcić 
mnie wzrokiem , lub rozgrzeszyć, kie­
rować mną trochę i może... trochę... 
kochać..."

A  Lena jakby porwana tą miłością 
korną i potężną, odpowiadała:

„Jeżeli to jest doprawdy możliwe, 
jeżeli mogę naprawdę odegrać rolę w  
życiu pana, tobym  również chciała, 
żeby pan miał we mnie... jakby to po­
wiedzieć... zwierciadło, w  którem  się 
człowiek przegląda, aby dojrzeć wa­
dy swej twarzy. Bo życie nasze jest 
istotnie dla nas jak własna twarz. N ie 
widzim y go dokładnie, póki nie uj­
rzym y w zwierciadle czyjejś opinji".

„Szczęśliwą byłabym , gdybym  m o­
gła być w życiu pana tą, która zosta­
je , obok tych, które przechodzą".
 ________________________(C. d. n.).
R edaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli S u ro t*

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz rmilintearowj 1-szpokowej kolum ny 8-łarpowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) JS gr — za 1 wiersz milim etrowy l-szpaltowy kolumny
4-lamowej w madasknem i nekrologi* 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym, pask. na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — ma 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogfooenhi za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno  i sprzedaż 15 gr. — Cala strona: ogłoszeniowe 400 zł. — tekstowa 
600 zł- — pskrwma (ped nagłOwKam) 800 zL — Ogłosasma tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe. — Za terminową druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

ET ,Dn»karwa Fefoha", Lwów, ul. Chorążczya*y 17, td. 29-19, pod zarządem Władydawa Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem


